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Włodzimierz Sokorski JEGIRD|c 


O właściwy stosunek do 


Z Festiwalu Polskiej Muzyki Ludowej 


nv Sztuki Ludowej, zorgani- 
zowany przez Ministerstwo Kultu- 
+= MPRRrv i Sztuki i Polskie Radia, posta- 

wił w nowej zupełnie płaszczyżnie 

problem przewartościowanią i 
wchłonięcia potężnego nurtu ludowej 
twórczości w łożysko sztuki ogólnonarodo- 
wej naszych czasów. 

Sztuka ludowa w naszym pojęciu jest 
bowiem nie tylko zjawiskiem społeczeń- 
stwa klasowego, lecz jako samodzielny, 
własny nurt kulturalny mas ludowych, po- 
wstała i ukształtowała się jako antyteza 
szlacheckiej, dworskiej kultury, tym sa- 
mym korzeniami swymi sięgając społe- 
czeństwa, opartego na pańszczyźnianej 
pracy najszerszych mas chłopskich. 

W tych więc warunkach, o ile kultura 
dworska, w miarę swego wyradzania się, 
odrywała się od narodowego podłoża i 
ulegała kosmopolitycznemu i formalnemu 
skostnieniu, o tyle sztuka ludowa żywiła 
się zawsze wiecznie twórczym, głęboko na- 
rodowym, a jednocześnie głęboko klaso- 
wym nurtem społecznym, ulegając w ten 
sposób wszystkim przemianom, prze- 
kształceniom i przewartościowaniom ów- 
czesnego życia wsi polskiej. 

Dialektyczną jedność treści i formy mo- 
że nigdzie indziej nie jest tak ostro zary= 
sowana i uwypuklona jak właśnie w sztu- 
ce ludowej. Jest to bezpośredni rezultat 
jej związania z podglebiem życia, jest to 
rezultat bezpośredniego przerzutu co- 
dziennych przejawów bytu w sferę tańca, 
pieśni, rzeźby, ubioru, wzoru, tkaniny i 
architektury. 

Stąd też konserwatyzm czy też trady- 
cjonalizm sztuki ludowej jest tylko pozor- 
nym, zewnętrznym przeiawem, chociaż 
niewątpliwie wolniejsze tempo przemian 
form ustrojowych na wsi nie mogło poząs 
stąć bez wpływu na tempo przekształceń 
jej artystycznych formacji. 

Sprowadzanie wiec zakresu i zasięgu 
sztuki ludowej do jakoby niezmiennych i 
zakończonych już w swoim rozwoju mo- 
tywów, tonacji, wątków tematycznych, 
czy też wzorów artystycznych jest poważ- 
nym nieporozumieniem, zaistniałym w pe- 
wnych kołach artystycznych tylko na sku- 
tek niedostatecznej znajomości prac ba- 
dawczo-porównawczych. 

Historia różnych rodzajów sztuki ludo- 
wej wskazuje niezbicie, że zmieniała Się 
nie tylko jej klasowa treść i klasowa pro- 
blematyka, lecz powstawały, . zamierały, 
lub odradzały się w nowej postaci te 
wątki tematyczne i te motywy muzyczne. 
taneczne, czy też plastyczne, którę w tej 
lub innej postaci były odpowiednikami 
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ówczesnych przemian społecznych lub 

wręcz buntów. czy rewolucji chłopskich. 
Częstokroć pozornie martwa już trady- 

cja zewnęwznej „obrzędowosci przy piot- 
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szłuki 


J. M. Gisges — Sztuka ludowa Kielecczyzny. 
W. Strzemiński — W sprawie „prymitywu* ludowego. 
K. Piwarski — Książka o przyczynach drugiej wojny świa- 


M. Janien — Powieść o powstaniu chłopskim. 

E. Bagriana, J. Stubeł, Ch, Smirnenski, C. Spasow, M. Bucz- 
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Z Festiwalu Polskiej Muzyki Ludowej 


cjonalizmu mistvczno-religijnego, pozba- 
wionego treści społecznej, tak charaktery- 
stycznej dla szeregu motywów religijnych 


"Oniesu bańszczyanianegu. 


Z Festiwalu Polskiej Muzyki Łudowej 


szym zbadaniu zdradza nowe zupełnie 
spojrzenie i nową zupełnie interpretację 
tematyczną, a nawet formalną, tak cha- 
„rakterystyczną dla danej epoki i dla da- 
nego klimatu społecznego. 

W ten sposób sztuka ludowa jest okre- 
śloną zupełnie kategorią historyczną, hi- 
storycznie powstałą i ulegającą historycz- 
nym przekształceniom, kategorią wkracza- 
jącą w nową epokę jako zjawisko żywe, 
twórcze i kształtujące się wciąż na nowo. 

Zasadniczym zwrotnym punktem w roz- 
woju sztuki ludowej było oczywiście znie- 
sienie pańszczyzny i przejście wsi do go- 
spodarki drobnotowarowej w kapitalisty- 
cznym społeczeństwie. 


W tych nowych zupełnie warunkach 
postępujące z każdym dniem rozwarst- 
wienie klasowe wsi musiało pociągnąć za 
sobą również i klasowe rozwarstwienie 
kultury ludowej. 

Bogatsze elementy wsi polskiej musiały 
ciążyć i ciążyły coraz bardziej do oderwa- 
nia tematyki i swoich zainteresowań od 
podłoża klasowego wsi pańszczyźnianej 
czy biedniackiej i przesunięcia punktu 
ciężkości swoich zainteresowań artystycz- 
nych do zewnętrznej obrzędowości, trady- 
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W tych warunkach do sztuki ludowej, 
reprezentowanej przez bogatą część wsi, 
zaczął zakradać się specyficzny .formalizm: 


Zespół kielecki (Bieliny) 


Fot. W. Kondracki 


sprowadzanie jej wydźwięku do powierz-= 
chowno-zewnętrznych motywów taneczno- 
muzycznych, ograniczonych zresztą temas 
tyczn' do obrzędowości obkvuząjoweż 41. 
możnych gazdów, gospodarzy czy kmieci. 

Nurt ten, tracąc coraz bardziej kontakt 
z realnym życiem olbrzymiej większości 
wsi, ulegał charakterystycznej deformacji 
poprzez wchłanianie elementów kultury 
drobnomieszczańskiej, rozkładowej kultury 
kapitalistycznego świata. Następuje proces 
zaśmiecania kultury ludowej. fałszywej 
stylizacji, przerzucania tradycyjnych mo- 
tywów na obce, wrogie wsi tło kabareto- 
we i lumpowsko-drobnomieszczańskie. Na- 
stępuje specyficzny proces zakradania się 
do sztuki ludowej formalizmu i kosmo- 
polityzmu, który w krajach Zachodniej 
Europy i Ameryki przybrał formy tak 
zdegenerowane, jak znegrytyzowanie sztu- 
ki amerykańskiej na kanwie formalistycz- 
nie przestylizowanych motywów ludowej 
sztuki murzyńskiej, zupełnie zresztą oder- 
wanej od swego społecznego i narodowe- 
go podłoża. 

W tak jaskrawo zdegenerowanej postaci 
proces ten u nas rzecz prosta nigdy się nie 
ujawniał. Lecz kończący się dzisiaj festi- 
wal sztuki ludowej obok wielkich osiąg< 
nięć zobrazował poważne . niebezpieczeń= 
stwo zaśmiecania pracy zespołów obcymi 
nam naleciałościami drobnomieszczańskiej 
pseudo-kultury, stylizowanej na sztukę lu- 
dową. A tym samym niebezpieczeństwo 
sprowadzenia sztuki ludowej do tradycjo« 
nalistycznej obrzędowości, ilustrującej w 
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gruncie rzeczy reakcyjno-agrarystyczną 
postawę bogatej częśei wsi, wsi zrastającej 
się z miejskim spekulantem. Prowadzi to 
rzecz prosta u wielu kierowników zespo- 
łów do lubowania się w formalistycznych 
smaczkach, oderwanych od właściwego tła 
życia, pracy i walki olbrzymiej większo- 
Ści wsi polskiej. 

Jednocześnie jednak Festiwal Sztuki 
Ludowej ujawnił z całą siłą, jak wielkie 
możliwości i perspektywy rozwojowe po- 
siada dziś sztuka ludowa, gdy patrzymy 
na nią w jej historycznym przekroju, gdy 
świadomie wydobywamy z jej dorobku to 
wszystko, co i w treści, i w formie było 
związane z wiekowa, historyczną walką 
wsi polskiej. Gdy siła, tężyzna, piękno i 
bogactwo motywów ludowych rzucone zo- 
stanie na prawdziwe, niesfałszowane tło 
społeczne i kulturalne naszego narodu. 
Gdy przenosimy je na obecne tło życia 
polskiej wsi, wiążącej się z miastem w 
swojej pracy i w swojej walce o nowe, 
lepsze jutro. 

Walka o socjalizm, to klasowa walka o 
zbudowanie nieklasowego społeczeństwa, 
a więc również klasowa walka o zbudo- 
wanie jednolitej kultury narodowej, osią- 
galnej jednak dopiero w epoce zwycięs- 
kiego socjalizmu. 

Problem więc nie stoi dziś w płaszczy- 
Źnie bezkrytycznego, a więc obiektywnie 
fałszywego kultywowania odrębności kul- 
tury ludowej. podobnie jak nie stoi on w 
płaszczyźnie przenoszenia motywów czy 
wycinanek ludowych na obce jej tło mie- 
szczańskiej, schyłkowej, kosmopolitycznej 
już dziś kultury. 

Natomiast problem stoi w płaszczyźnie 
wydobycia z kultury ludowej żywego nur- 
tu, zarówno w treści, jak i formie. Żywe- 
go nurtu, przewartościowującego się co 
dzień i co godzina w twórczym marszu 
wsi polskiej do socjalizmu. Sięgamy w 
kulturze ludowej po te jej bezcenne skar- 
by, które były wyrazem jej społecznej od- 
rębności i społecznego protestu w stosun- 
ku do kultury dworskiej i w stosunku do 
kosmopolitycznej sztuki drobnomieszczań- 
skiej i chcemy wtopić ten żywy, potężny 
nurt mas ludowych w nową, narodową 
kulturę epoki socjalizmu, kultury, której 
drogę w przyszłość otworzyła walka i 
zwycięstwo klasy robotniczej. 

Odrzucamy fałszywą stylizację, głosimy 
natomiast świadome kształtowanie, a na- 
wet inscenizowanie zarówno w treści jak 
i formie tworzywa sztuki ludowej. 

Odrzucamy sprowadzenie sztuki ludowej 
do formalistycznej obrzędowości i mecha- 
nicznego przenoszenia jej wzorów na obce 
jej tło. Natomiast głosimy hasło czerpa- 
nia przez twórców, pisarzy, kompozytorów 
pełnymi garściami z jej bogactw, celem 
przetopienia jej treściowego i formalnego 
wkładu w nową, codzienną twórczość arty- 
styczną dnia dzisiejszego. 

Sztuka ludowa i sztuka naszej rzeczy- 
wistości zahacza o siebie nie w ciekawost- 
kach formalnych i nie w atonalności mo- 
tywów, które wyrwane ze swojego pod- 
łoża stają się formalistyczną, bezduszna 
igraszką. Sztuka ludowa i sztuka naszej 
rzeczywistości wiąże się z sobą w sile bez- 
pośrednich doznań, w sile wyrazu sztuki 
głęboko narodowej i jednocześnie głęboko 
ludzkiej, sztuki będącej bezpośrednim 
wyrazem  człowieczych trosk, radości, 
Szczęścia, pracy, trudu, walki i triumfu 
zwycięstwa. 
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Zbieżność pieśni ludowych i pieśni ma- 
sowych proletariatu to nie zbieżność for- 
malna i nawet nie zbieżność tematyczna. 
To zbieżność sztuki tętniącej życiem dni 
naszych, uczuć naszych :i walki naszej. To 
zbieżność dynamiki naszych czasów. 

Jeżeli tak spojrzymy na istotę sztuki 
ludowej, to, rzecz prosta, zrozumiemy, że 
jej proces rozwojowy nie mógł ulec her- 
metycznemu zamknięciu czy też twórcze- 
mu zahamowaniu. Powstają i będą po- 
wstawać w naszych czasach nowe pieśni, 
nowe tańce, nowe obyczaje, nowe gry ze- 
społowe, nowe wzory tkanin, nowe rzeźby 
i nowa architektura. 

Za tym procesem rozwojowym musi 
podążać praca naszych twórców i praca 
kierowników naszych zespołów ludowych. 
Winna nam w tej pracy przyświecać za- 
sada wierności i prawdziwości tła oraz 
świadomy proces ukształtowania postępo- 
wego żywego nurtu twórczości ludowej. 

A to stawia przed nami szereg wielkich 
zadań 

Pierwsze zadanie. 

To przestawienie prac ludowych zespo- 
łów świetlicowych z toru bezdusznej ob- 
rzędowości na tor żywej, twórczej, koa- 
cepcyjnej pracy poszukiwania nowych 
rozwiązań inscenizatorskich, reżyserskich, 
w oparciu o całe bogactwo antydworskiej, 
antykapitalistycznej i antykułackiej sztu- 
ki ludowej. 

Drugie zadanie. 

To oczyszczenie sztuki ludowej z fał- 
szywej stylizacji formalnej, sięgającej ko- 
rzeniami kabaretu i drobnomieszczańskiej, 
zwyrodniałej kultury. 


Trzecie zadanie. 

To rozszerzanie zainteresowań zespołów 
ludowych na twórczość nowej, idącej do 
socjalizmu sztuki dni naszych. 

Czwarte zadanie. 

To organizacyjne powiązanie olbrzymie- 
go ruchu zespołów ludowych z Samopomo- 
cą Chłopską i Związkami Zawodowymi 
oraz zagwarantowanie ideologicznego, re- 
pertuarowego oraz szkoleniowego kierow- 
nictwa państwa poprzez Główną Komisję 
do Spraw Kultury przy Radzie Ministrów 
i Ministerstwo Kultury i Sztuki. 

Piąte zadanie. 

To dalsze prace badawcze nad sztuką 
ludową, jej dokumentacją i utrwalaniem 
— prowadzone pod kątem wydobycia nur 
tu historycznego — w jej rozwoju. 

Szóste zadanie. 

To twórcza praca kompozytorów i pisa- 
rzy nad wchłonięciem w sztukę narodową 
naszej epoki tego bogactwa, które zawiera 
i które z każdym dniem pogłębia Polska 
Sztuka Ludowa. 

I wreszcie siódme zadanie. 

To wykształtowanie nowych form orga- 
nizacyjnych, które zapewnią planowy, 
świadomy jej rozwój. 

W tym celu zostaje powołany do życia 
Naczelny Komitet do spraw sztuki ludo- 
wej, którego zadaniem będzie koordynacja 
i kierownictwo pracami nad właściwym 
jej rozwojem. 

Na czele tego Komitetu, do którego wej- 
dą przedstawiciele wszystkich zainteresa- 
wanych organizacji, stanie Minister Kul- 
tury i Sztuki. 

Przy Ministerstwie Kultury i Sztuki po- 
wołane zostanie również do życia Biuro 
Amatorskiego Ruchu Artystycznego, obej- 
mujące dwa zasadnicze działy pracy: pro- 
gramowo-repertuarowej i  świetlicowo- 
widowiskowej. 

Przy Biurze zorganizowane zostanie — 
w oparciu o Główną Komisję dla Spraw 
Kultury — Komisja repertuarowo-progra- 
mowa, w skład której wejdą przedstawi- 
ciele zainteresowanych instytucji. 

I wreszcie powołana zostanie do życia 
Centrala Teatrów amatorsko-widowisko- 
wych, z własnym Centralnym Teatrem 
„Studio“, jako podstawowa baza, wzorzec 
i rezerwuar kadr instruktorskich. 

Celowo zatrzymuję się tylko na zasad- 
niczych problemach i wnioskach organiza- 
cyjnych nie chcąc się rozpraszać i nie 
chcąc zaciemniać właściwego obrazu. 

Przed nami stoją bowiem wielkie i tru- 
dne zadania. 

Festiwal Sztuki Ludowej pokazał nam 
olbrzymie możliwości twórcze, tkwiące w 
naszym ludzie i w polskich masach pra- 
cujących, jednocześnie jednak pokazał nam 
również i nasze braki oraz poważne niedo- 
ciągnięcia. 

Co jednak jest naiważniejsze i decydu- 
jące, to droga, która dzięki inicjatywie 
organizatorów Festiwalu zarysowała sie 
nam jasno, to droga, po której iść odtąd 
musimy. 

Na wiecznie żywe, nieskończenie piękne 
tło sztuki ludowej musimy rzucić twórczą 
myśl naszych czasów, wskazując kierunek 
i metodę rozwiązywania zagadnień. 

I to są elementy naszej walki o przy- 
szłe oblicze socjalistycznej kultury Polski 
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Listy do redakcji 


DŁUG ASMIT ASU 


Czytałam wczoraj w książce, 


Že u ludów dzikich 


Przy obrzędzie wtajemniczania chłopca 
Pokazują mu z ziemi usypany pagórek, 


Wzgórze długu. 


Pamiętaj, że dłużny jesteś zarówno swoim przodkom 


Jak i potomkom! 


Kocham ludzi za ich trud, 

Za drogę ogromną, którą odbyli z ciemności, 
Za ich wytrwałość, walkę, 

Za wszystko, co zdobyli. 

Za miłość, do której są zdolni, 

Która jest twórczością najwyższą, 

Z której rodzi się czyn. 

Za to, że uwierzyli, że po nich przyjdą inni, 

Że nie boją się śmierci, 

Która jedynie przecież przemienia nas w zboże, 
W owoc, w drzewo, w kwiat, 

Za pracę każdego człowieka, 

Który stwarza dla nas dzień dzisiejszy, 

Za to, że jeden człowiek jest towarzyszem drugiego 


Na Ziemi. 


Jeśli słońce wygaśnie, 
Przeniesiemy się na inną planetę, 
Przeniesiemy nasze Życie. 
Nie wolno nam odpoczywać, 
Nie wolno zapomnieć, co dłużni jesteśmy 
Swoim braciom, milionom Bohaterów, 
Którzy wierzyli w nas! 
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Szanowny Panie Redaktorze! 

Czytuję stale „Wieś“ i widzę, że w tym 
piśmie mośą nareszcie pisać ludzie pro- 
ści, Czytałam piękne rzeczy pisarza Mło- 
ta i Józefy Witowskiej, której pamiętni- 
ki, chociaż była tylko „biedną służącą”, 
drukujecie, i tylu innych, którzy nie mo- 
śliby marzyć nawet o tym, gdyby nie 
„Wieś". Kiedy teraz przeczytałam pięk- 
ny poemat „Strajk we wsi Drewnianej“ 
i że śo pisał też człowiek bez edukacji, to 
postanowiłam ośrmielić się i swój wiersz 
do Redakcji wysłać. Chciałam zrobić to 
już dawno, ale nie miałam śmiałości. 
Mam lat 25, mieszkam w Tuszynie i do» 


'chodzę do posługi w sanatorium w Tu- 


szynku. Ojciec nie żyje, matka pracuje 


Bronistaw Chęciński 
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w mleczarni, starsza siostra dojeżdża do 
fabryki w Łodzi. Mam jeszcze dwóch 
braci, którzy chodzą do szkoły powszech- 
nej w Tuszynie. Ja sama skończyłam 
tylko 7 klas szkoły powszechnej, chociaż 
ojciec chciał się wyrzec wielu rzeczy, mó: 
wił, że dla mnie nawet i tytoniu by sobie 
nie kupował, bo mu mówili w szkole, że 
jetem chętna. W czasie wojny byłam na 
robotach w Niemczech pod Kassel u 
bauera, teraz to mi trochę trudno uczyć 
się, choć czytam dużo, bo do książek mam 
dostęp. 

Chciałabym tylko bardzo, jeżeli mój 
wiersz jest zły, żeby Pan Redaktor napi- 
sał mi, co mam zrobić, to napiszę lepszy: 

Katarzyna Łupiee 


O „,samoukach* literackich 


Z radością powitałem świąteczny nu- 
mer „Wsi“, w którym został umieszczony 
mój pamat! pł. „Strajk we wsi Drewnia- 
nej"*). Dla początkującego pisarza, w sy- 
tuacji utrudnionego debiutu jak mój, sta» 
nowi to oczywiście poważny krok awan- 
su literackiego, 


Nie spodziewałem się, że życiorys mój 
zostanie zamieszczony w bezpośredniej, 
surowej formie, myślałem, że ma on słu- 
żyć redakcji jako materiał do omówienia 
Zależało mi więcej na tej części biografii, 
w której dałem zarys mojego literackiego 
rozwoju. Brak tego zarysu w zestawieniu 
z notatką redakcji może stworzyć u czy- 
telnika mylny pogląd co do autora i jego 
występu. Może on (czytelnik) łatwo po- 
myśleć, że czytany utwór stanowi owoc 
odosobnionego jednorazowego wysiłku pi- 
sarskiego człowieka nie dość w tym kie» 
runku przysposobionego i że chyba nie 
jest to tak znowu trudno przy dobrej 
woli, dobrym społecznie temacie i odpo- 
wiedniej „żyłce* do pisania wykropić 
wartościowy utwór poetycki. Mówię na 
podstawie własnego doświadczenia, śdyż 
w okresie moich zapalczywych początków 
literackich sam zbyt często uleśałem po- 
dobnym złudzeniom. 


Oczywiście „siła i patos faktów społecz- 
nych oraz przekonania autora“ stanowią 
silną podnietę twórczą, sam to stwierdzi- 
łem w swoim życiorysie, mówiąc o fakcie 
związania poezji z życiem į jego społecz- 
nymi przejawami. Niezależnie jednak od 
tego, aby powstał dojrzały utwór lite- 
racki, konieczna jest duża zaprawa tech- 
niczna, wyrobienie literackie, będące re- 
zultatem dużej pracy przyśotowawczej. 
Niektórzy ten okres przysposobienia ma- 
ją szczęście przechodzić na oczach czy- 
telników. Widzimy drukowane ich utwo- 
ry, stopniowo coraz lepsze i czytając je 


*) „Wieś* Nr 23-4. 


dość często aby nie zapomnieć nazwie 
ska autora mówimy, że jakoś on się łada' 
nie rozwija, Oczywiście w takich warun- 
kach rozwój postępuje dość szybko u 
zdolniejszych jednostek, Wielu piszących, 
pozbawionych możności publikowania na 
łamach pism we wcześniejszym okresie 
pisarskiego rozwoju, zdanych jest na wła» 
sne siły i upartą wiarę w swoje możli- 
wości. Tacy rozwijają się w odosobnie- 
niu i gdy im się udaje wreszcie wypłynąć 
zadziwiają sobą riejedneśo, wzbudzając 
pytanie — skąd się wzięli? 

Co do określenia „samouk“ to nie cie» 
szy się ono moim zaufaniem. Powiem 
szczerze, nie lubię tego słowa. Jest to ter- 
min obosieczny, Z jednej strony każe 
wzbudzać u czytelnika pewien podziw dla 
pisarza określonego tym mianem, z dru- 
Ślej rodzi w stosunku do niego znaczną 
nieufność i niewiarę w jego możliwości. 
Ach, samouk, cóż on tam może stworzyć. 
Skarżą się na to zaawansowani pisarze 
jak Jan Brzoza, czy Józef Pogan. Nies 
rzadko fakt samouctwa pisarza, jak u 
nas, utrudnia literacką egzystencję i trze- 
ba by osiągnąć wybitną literacką rangę, 
pa miarę Conrada czy Gorkiego, aby ten 
fakt nie budził niczyich wątpliwości co do 
pisarskiego talentu. Moim zdaniem okre- 
ślenie samouk w odniesieniu do poszcze» 
gólnego pisarza jest niewłaściwe o tyle, że 
każdy pisarz jest przecież samoukiem w 
swoiim rzemiośle pisarskim. Jego wy- 
kształcenie ogólne stanowi osobne zagad- 
nienie, może być ono osiąśane przez stite 
dia szkolne, może je pisarz zdobyć na 
drodze uciążliwych studiów samodziel- 
nych, faktem jest, że dla osiągnięcia od- 
powiednieśo poziomu artystyczno-literac= 
kiego takie, czy inne studia są konieczne 
i czytelnik zdaje sobie z teśo sprawę. 
Oczywiście w biografii autora trudno po- 
minąć fakt tego samouctwa, lecz należało- 
by go odpowiednio objaśnić, ukazać w 
klasowej drodze rozwoju. 
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res dla Świata trustów i karteli międzyna. 
rodowych, 
„Niewątpliwie jednym z poważnych „błę- 
dów“ polityki francuskiej po pierwszej woj- 
nie światowej było forsowanie koncepcji roz. 
bicia jedności Niemiec przez popieranie fik- 
cyjnych separatyzmów (których jedyną w 
gruncie rzeczy ostoją były jednostki kupione 
za pieniądze francuskie). Dużego rozgłosu na. 
brała zwłaszcza sprawa tworzenia osobnego 
„państwa nadreńskiego". Inspirowały ją w 
istocie kartele francuskie, które chciały po- 
łożyć rękę na kopalniach i fabrykach nad- 
reńskich. Rezultaty były opłakane: „separa. 
tyzmów*, które mie miały żadnego istotnego 
podłoża, nie dało się sztucznie stworzyć; sa. 
me zaś tego rodzaju próby były tylko woda 
na młyn agitacji nacjonalistów niemieckich, 
ożywiały hasłą rewanżu i torowały drogę — 
hitleryzmowi. Podobne rezultaty przyniosła 
również okupacja Zagłębia Ruhry przez woje 
ska francuskie w r. 1923, przeprowadzona 
przez rząd francuski pod naciskiem kartelu 
metalowego (comité de forges), Przypomnij. 
my, że cała sprawa przedstawiona była w 
prasie nacjonalistycznej francuskiej jako 
sprawa honoru Francji: kiedy ze strony kół 
lewicowych podnoszono głosy, prasa nacjona. 
listyczna odsądzała owe koła od patriotyz- 
mu, nie cofając się przed zarzutami zdrady 
narodowej! Jouvenel podaje nieodparte do. 
wody, że cała kampania prasowa inspirowa- 
na była przez wspomniany kartel metalur= 
giczny i była najściślej związana z kombina. 
cjami oligarchii finansowej francuskiej, w 
szczególności rodziny Wendel (jedna z owych 
„200 rodzin“, rządzących faktycznie Fran- 
cją!). Następstwa przejściowej zresztą okupa- 
cji były z punktu widzenia istotnych inte. 
resów Francji niezwykle szkodłiwe. Dodaj- 
my, że owe „wysoce patriotyczne“ koła kare 
telu metalurgicznego odegrały bardzo po- 
dejrzaną rolę w toku pierwszej wojny świa- 
towej, kiedy to sprzeciwiały się (wywierając 
skuteczny nacisk na kierownictwo politycz- 
ne i wojskowe francuskie!) bombardowaniu 
okupowanego przez Niemców  lotaryńskiego 
zagłębia Briey, którego eksploatacja była 
ważną podporą produkcji wojennej niemiec- 
kiej, przyczyniając się w ten sposób niemało 
do przedłużenia wojny! 


A jeszcze dalsze fakty. W traktacie w 
Saint.Germain (1919) postanowiono utrzyma. 
nie małego państwa austriackiego, które miało 
cieszyć się pełną niepodległością i suweren- 
nością. Egzystencji Austrii zagrażały szcze- 
gólnie dążenia nacjonalistów niemieckich, 
w których programie był tzw. „Anschluss“. 
Obowiązkiem państw zachodnich, jako sygna- 
tąriuszy traktatu, było chronienie Austrii 
przed zakusami na jej niepodległość. Padały 
istotnie gęsto tego rodzaju zapewnienia ze 
strony kół rządowych państw zachodnich, ale 
tylko do czasu. Kiedy bowiem w polityce 
państw zachcdnich przeważyło zdanie, że poš 
rozumienie z Hitlerem i skierowanie go prze- 
c«iwko ZSRR jest znaczniej ważniejsze niż 
upieranie się przy poszanowaniu traktatów, 
nie czyniono przeszkód Hitlerowi i pozwo- 
lono mu w ramach polityki „zaspokojenia* 
(appeasement) na zagarnięcie Austrii, 


W szczególnie zaś drastyczny sposób zazna- 
czyła się zmiana punktu widzenia państw 
zachodnich w stosunku do Czechosłowacji. 
Zrazu pupilka wpływowych kół w państwach 
zachodnich została w końcu Czechosłowacja 
oddana na pastwę Hitlerowi z całym cyniz- 
mem i bezwzględnością w Monachium — pod 
pretekstem konieczności „ratowania pokoju”, 
a w istocie w celu „zaspokojenia“ Hitlera, 
osiągnięcia trwałego porozumienia czterech 
mocarstw (W. Brytanii, Francji, Niemiec 
i Włoch), zgodnego podziału Europy na sfery 
wpływów i zwrócenia zaborczej ekspansji 
hitlerowskiej przeciwko ZSRR. 


Z zagadnieniem tym łączy się ogólny pro- 
blem polityki państw zachodnich w stosunku 
do państw mniejszych i małych, przywróco- 
nych do samodzielnego bytu, nowokreowa- 
nych, względnie wydatnie powiększonych w 
dobie wersalskiej, jak np. Polski, Czechosło- 
wacji, Rumunii. Państwom tym wyznaczały 
mocarstwa zachodnie dwojaką rolę: szacho- 
wania Niemiec od wschodu (motyw ten wy- 
stępował w polityce Francji) oraz tworzenia 
„bariery“, „wału ochronnego“ czy też „drutu 
kolczastego“, izolującego ZSRR od reszty Eu- 
ropy. Stopniowo jednak dokonywała się zna- 
mienna ewolucja poglądów na te Sprawy. 
Pierwszym tego wyraźnym sygnałem było 
Locarno (1925), gdzie państwa zachodnie za- 
dowoliły się gwarancją rządu niemieckiego 
zachowania status quo na zachodzie, pozosta- 
wiając w ten sposób faktycznie wolną rękę 
Niemcom na wschodzie. W miarę zaś jak po- 


rozumienie z Niemcami wydawało się im co-. 


raz cenniejsze, rządy państw zachodnich kro- 
czyły dalej po tej drodze — aż do Monachium. 
Mniejsze i małe państwa na wschód od gra- 
mic Niemiec stanowiły w końcu tylko obiekt 
przetargów mocarstw zachodnich w kleceniu 
upragnionego porozumienia z Hitlerem. Rów- 
nocześnie jednak nigdy nie straciła na aktual- 
ności dla mocarstw zachodnich druga rola. 
jaką wyznaczały wspomnianym państwowm. 
Stąd też płynęło poparcie udzielane elemen- 
tom reakcyjnym, antyradzieckim w owych 
państwach. Taka polityka prowadziła w koń- 
cu do kompletnej izolacji tychże państw 
i skazywała je na zagładę. Rzecz prosta, że 
pogarszały jeszcze znacznie sytuację rodzime 
elementy reakcyjne, jak to miało miejsce np. 
w Polsce, gdzie reżim sanacyjny, utrzymując 


1) W czasie drugiej wojny światowej G. 
Péri, wybitny uczestnik Ruchu Oporu, został 
wydany przez policję reż”nu Vichy w ręce 
gestapo i zamordowany przez hitlerowskich 
oprawców, 


kurs zdecydowanie antyradziecki przy rów- 
noczesnej faktycznej współpracy z Hitlerem, 
prowadził Polskę na drogę „polityki samo- 
bójczej”: tak określił ją w lipcu 1938 r. jeden 
z czołowych komunistów francuskich Gabrież 
Peri t), a Jouvenel, cytując to określenie, pod- 
kreśla, że zostało ono w pełni potwierdzone 
dalszym przebiegiem wypadków. 

Wytykając „błędy* popełnione przez wiel- 
kie mocarstwa, nie pomija Jouvenel milcze- 
niem także i „błędów“ kół rządzących w in- 
nych państwach, które zresztą, mimo formal- 
nej niezależności, pozostawały przeważnie 


» Germański 


Wielka Europa (1942) 


waniem sankcji gospodarczych wobec agreso- 
rów. Ale znowuż potrzebna była tutaj dobra 
wola wszystkich państw (a w szczególności 
wielkich mocarstw) postawienia tamy agre- 
sorom. Tymczasem zaś istotne dowody dobrej 
woli złożył jedynie ZSRR, który bezustannie 
nawoływał do współpracy nad organizacją 
zbiorowego bezpieczeństwa. Brakło natomiast 
dobrej woli po stronie mocarstw zachodnich, 
które wolały wybrać drogę „nieinierwencji*. 
„pobłażania* (appeasement) i paktowania 
z agresorami faszystowskimi. Chodziło o ugła- 
skanie agresorów i nakłonienie ich do zgodne- 


Plany imperialistyczne hitlerowskich Niemiec: granice „Wielkiej Europy", 
„Remańsko - germańskich obszarów kolenialnych', oraz „Daleko - wschodniej 
i Strefy Dobrobytu“ 


w orbicie wpływów wielkich mocarstw i ule- 
gały różnym, wzajemnie krzyżującym się 
inspiracjom. W rezultacie w ciągu całego 
okresu międzywojennego zbierało się coraz 
więcej materiału zapalnego, grożącego lada 
chwila wybuchem. Tu i ówdzie dochodziło 
już do mniejszych, lokalnych eksplozji. Czyż 
można było w tych warunkach zażegnać 
wielką katastrofę? Niewątpliwie tak — odpo- 
wiada Jouvenel — gdyby nie zasadnicze 
sprzeczności, wynikłe z samej istoty imperia- 
lizmu. Tak np. jednym z zasadniczych wa- 
runków zabezpieczenia i utrwalenia pokoju 
byłoby powszechne rozbrojenie. Ale problem 
ten był nie do rozwiązania wobec braku do- 
brej woli w kołach rządzących w państwach 
kapitalistycznych. Każde z państw miało 
swoje „słuszne powody“ utrzymywania pogo- 
towia zbrojnego: rozbrojenie i owszem, ale 
żadne państwo nie chciało zaczynać od sie- 
bie, czekało — na sąsiada, podejrzewając stale 
z jego strony intrygę czy podstęp. W atmosfe- 
rze wzajemnej nieufności, przesyconej ten- 
dencjami zaborczymi, względnie odwetowymi 
nie było mowy o rzetelnym . podejściu do 
kwestii powszechnego rozbrojenia. Wiadomo 
zresztą, że wszystkie tego rodzaju projekty 
były torpedowane przez „fabrykantów śmier- 
ci“, tj. przez koła kierownicze trustów i kar- 
teli przemysłu zbrojeniowego. Cóż można 
było temu przeciwstawić? Należało by chyba 
w pierwszym rzędzie wyrwać śmiertelną broń 
z ręki spekulantów, inkasujących rosnące zy- 
ski kosztem krwi i łez milionów ludzi: a wiec 
upaństwowić cwe gałęzie przemysłu. To jed- 
nak było niemożliwe w ustroju kapitalistycz- 
nym. Błędne koło, z którego jedni nie chcieli, 
a inni nie umieli znaleźć wyjścia. 


Zasada powszechnego rozbrojenia została 
pogrzebana. Nieuchronnym tego następstwem 
był nawrót do wyścigu zbrojeń. Zdecydowa- 
nie wkroczyły na tę drogę państwa, przygo- 
towujące nowe agresje: Japonia, Niemcy hi- 
tlerowskie, Włochy faszystowskie, W tempie 
przyspieszonym powiększyły swój potencjał 
wojenny, co znowuż było możliwe dzięki wy- 
datnej pomocy kapitału międzynarodowego 
Jouvenel przytacza znane zresztą fakty finan- 
sowania zbrojeń niemieckich przez kapitał 
anglosaski i francuski, które w ten sposób 
kuły oręż także i przeciwko własnym pań 
stwom: znów te sprzeczności imperializmu! 
Po przygotowaniach nastąpiły fakty agresji. 
Czyż można było. się im przeciwstawić? Oczy- 
wiście, pisze Jouvenel, ale tylko pod warun- 
kiem zorganizowania zbiorowego bezpieczeń- 
stwa, choćby w ramach Ligi Narodów, wzglę- 
dnie poza jej ramami. W odpowiednim mc- 
mencie można było poskromć agresorów 
choćby tylko pełnym i wyliwałym  zastoso- 


go rozdzielenia sfer wpływów. Trudno przy- 
puszczać, aby w kołach kierowniczych państw 
zachodmich łudzono się, że takie porozumienie 
może być trwałe. Na razie uważano je prze- 
cież za nader potrzebne dla realizacji jedne- 
go celu: zabezpieczenia bezpośrednich intere- 
sów mocarstw zachodnich i skierowania 
ekspansji japońskiej czy hitlerowskiej prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu. 


Szerząc obłudne hasła „ratowania pokoju”, 
zdradzali imperialiści zachodni w istocie 
sprawę pokoju i przygotowywali rozpętanie 
nowej wojny. W konflkcie zasadniczym mię- 
dzy faszyzmem i socjalizmem zajęli pozycje 
po stronie faszyzmu, widząc w nim przydatne 
narzędzie dla uratowania bankrutującego ka- 
pitalizmu, Zapewne, metody działanią faszy- 
stowskie nie zawsze były dość strawne dła 
polityków zachodnich, którzy swe posunięcia 
nawet skrajnie imperialistyczne chętnie gar- 
nirowali frazeęsami pseudodemokratycznymi 
czy pseudohumanitarnymi. Nie ulega kwestii, 
że nieraz zżymali się na dyktatorów, z któ- 
rymi rozmowy bywały bardzo trudne. Rów- 
nocześnie jednak bynajmniej nie życzyli so- 
bie upadku reżimów faszystowskich, obawia- 
jąc się nieuchronnych w takim wypadku 
wstrząsów socjalnych, rewolucji. Stąd też 
podtrzymywali w istocie reżimy  faszystow- 
skie: tak należy rozumieć politykę imperiali- 
stów zachodnich wobec Mussoliniego w dobie 
konfliktu abisyńskiego czy też wobec Hitlera 
w dobie konfliktu sudeckiego. Łatwo tedy 
zrozumieć, dlaczego torpedowali sprawę zor- 
ganizowania zbiorowego bezpieczeństwa i od- 
rzucali projekty Związku Radzieckiego zmon- 
towania choćby w ostatniej chwili wspólnego 
frontu przeciw agresorom. Imperialiści za- 
chodni uważali przecież za niedopuszczalne 
wmieszanie się w konflikt wojenny przy bo- 
ku Związku Radzieckiego. Ryzyko było zbyt 
wielkie — z punktu widzenia „wyższych in- 
teresów* świata kapitalistycznego, Same zre- 
sztą założenia ich polityki były zupełnie inne: 
chodziło właśnie o posłużenie się hitleryzmem 
jako narzędziem do obalenia ZSRR. W świetle 
tych uwag zupełnie jasne jest postępowanie 
mocarstw zachodnich w dobie Monachium 
(1938): celem ich była izolacja ZSRR i wyeli- 
minowanie go ze spraw europejskich, zara- 
zem zaś „zaspokojenie* Hitlera i skierowanie 
jego ekspansji zaborczej na Wschód. Z kart 
książki Jouvenela wnioski takie narzucają 
się nieodparcie. Dodać należy, iż autor nie 
dysponował jeszcze publikacją Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR „Dokumenty 
i materiały do genezy drugiej wojny świa- 
towej“. której materiały (zaczerpnięte prze- 
ważnie z archiwum Ministr. S. Z.) odsłaniają 


kulisy polityki mocarstw zachodnich: znajo- 
mość tej publikacji pozwoliłaby Jouvenelowi 
jeszcze lepiej ugruntować i rozwinąć zasad. 
niczą tezę. 


Monachium było próbą zmontowania paktu 
czterech mocarstw, które narzucały swój 
dyktat Czechosłowacji a następnie — wedle 
koncepcji premiera brytyjskiego Chamberlai- 
na — miały rozdzielić zgodnie sfery wpływów 
w Europie. Ale, jak to zwykle bywa między 
imperialistami, szło o podejście i przechy- 
trzenie partnerów. Rywalizacja bowiem po- 
między poszczególnymi państwami imperiali. 
stycznymi stanowi integralny składnik impe- 
rializmu. Cel zasadniczy imperialistów zam 
chodnch i faszystowskich był niewątpliwie 
w istocie taki sam: zniszczenie socjalizmu. 
Nie oznaczało to jednak rezygnacji z innych 
celów. lImperialiści zachodni pragnęli, aby 
Hitler spełnił wyznaczoną mu rolę .żandar- 
ma Europy" i uwikłał się w konflikt na 
Wschodzie: korzyści z tego główne mieli wy- 
ciągnąć ostatecznie imperialiści zachodni. 
Inaczej jednak rozumował Hitler, który chciał 
dla siebie wyłącznie zebrać owoce ostateczne« 
go zwycięstwa. W stosunkach między pań- 
stwami imperialistycznymi miarodajny jest 
jedynie aktualny układ sił politycznych i go- 
spodarczych. W przeddzień Monachium był 
Hitler partnerem słabszym i skłonniejszym 
do porozumienia. Układ monachijski wzmoc= 
nił ogromnie jego pozycję: dalsze posunięcia 
Hitlera, które były zresztą konsekwencją Mo+ 
nachium, spowodowały znaczne jeszcze prze= 
sunięcie w układzie sił na jego korzyść. 
W rezultacie. rosły jego apetyty: formułował 
coraz nowe żądamia zaborcze. Nie myślał już 
ogramiczać się do wyznaczonej mu takiej czy 
innej sfery wpływów: czuł się na siłach do 
sięgnięcia po hegemonię w Europie. 


Uzgodnienie poczynań z państwami zachoda 
nimi stawało się coraz trudniejsze, jakkol< 
wiek te ani na chwilę nie rezygnowały z prób 
porozumienia, Wobec zmiany w wzajemnym: 
układzie sił starały się zyskać nowe atuty: 
w.rozgrywce z Hitlerem. Tak więc w r. 1939 
starały się go zaszachować podjęciem pozor- 
nych rokowań o porozumienie ze Związkiem. 
Radzieckim - (przy czym w istocie chodziło 
tylko o pozory rokowań, a nie o szczere poro= 
zumienie i współdziałanie z ZSRR!) i gwa- 
rancjami udzielonymi: Polsce. Jedno i drugie 
traktowane było jako posunięcia na szachow- 
nicy. W istocie nie chodziło ani o prawdziwe 
porozumienie i rzetelną współpracę z ZSRR, 
ani też o ratowanie Polski przed zagładą. Wy- 
starczy zaznaczyć, iż równocześnie koła an- 
glosaskie nie szczędziły wysiłków celem na- 
kłonienia Hitlera jeszcze w ostatnim momen- 
cie do „rozsądnej“ wymiany. zdań. Gra była 
nadto przejrzysta, aby mogła być skuteczna. 
Skończyła się tedy dla imperialistów zachod- 
nich kompletnym fiaskiem: we wrześniu 
1939 r. stanęli w obliczu wojny z Hitlerem: 


Wyniki drugiej wojny światowej nie zado- 
woliły imperialistów anglosaskich. Związek 
Radziecki nie tylko zdołał odeprzeć całą furię 
agresji hitlerowskiej, ale w końcu zadał cios 
ostateczny hitleryzmowi w jego własnym 
gnieździe. Ustrój socjalistyczny zdał doskona= 
le egzamin swej trwałości i słuszności. ZSRR 
wyszedł z wojny jeszcze potężniejszy niż był 
przedtem. Wyzwolone orężem radzieckim 
spod jarzma hitlerowskiego narody europej- 
skie wyzwoliły się zarazem z pęt wyzysku 
kapitalistycznego. Wśród mas ludowych na 
całym świecie wzrósł podziw i uznanie dla 
ZSRR, w którym teraz widziano słusznie 
główną ostoję postępu, wolności, pokoju. 
Wśród narodów kolonialnych rozwinął się 
silny ruch wyzwoleńczy, zapowiadający ry- 
chły zmierzch władztwa imperialistów. Rze- 
czywistość powojenna zaczeła kształtować się 
o wiele inaczej niż to sobie planowali impe- 
rialiści zachodni, szczególnie amerykańscy, 
którzy marzyli o panowaniu nad światem. 
To miał być „pokój amerykański“ (pax ame- 
ricana). Tymczasem zaś ludzkość coraz silniej 
akcentuje pragnienie pokoju prawdziwego, 
pokoju wolnych narodów i wolnych ludzi. 
Rzecz prosta, że imperialiści zachodni nie 
życzą sobie takiego pokoju, co więcej, że go 
się panicznie boją, gdyż przeczuwają osta- 
teczne bankructwo kapitalizmu. W rezultacie 
wracają do swych dawnych planów antyra- 
dzieckich (których zresztą nigdy nie zarzu- 
cili), ' antydemokratycznych, skierowanych 
przeciw pokojowi. Podżegają do nowej woj- 
ny. Oczywiście, przysłaniają swe prawdziwe 
cele fałszywymi hasłami obrony demokracji 
i pokoju. 


Stara to śpiewka, ale coraz mniejszy zastęp 
wdzięcznych słuchaczy, Straszne doświadcze« 
nia ludzkości nie poszły na marne. Rośnie 
zrozumienie, kto jest prawdziwym a kto fał- 
szywym obrońcą pokoju. Niemałą rolę od- 
grywają w tym takie publikacje, jak książka 
Jouvenela, która na podstawie obfitego ma. 
teriału dowodowego pomaga ustalić istotnych 
autorów „błędów* okresu międzywojennego 
1 zarazem sprawców drugiej wojny świato- 
wej: ośrodki dyspozycyjne wielkokapitalia 
styczne. 


W konkluzji końcowej Jouvenel pisze: 
„Świat będzie miał pokój dopiero wówczas, 
kiedy demokracja, prawdziwa, a nie ta na 
usługach kapitalizmu, zostąnie trwale zapro- 
wadzona we wszystkich krajach“. Nie zamy- 
ka oczu na fakt, że imperialiści, podżegacze 
wojenni, posiadają jeszcze niemałe środki 
w ręku. Dlatego też podkreśla konieczność 
wspólnej akcji wszystkich prawdziwie demo- 
kratycznych czynników na świecie, „które 
mają wstręt do wojny i tę przewagę, że nie 
upatrują w niej żadnego dla siebie interesu“. 
Tylko na tej drodze można ostatecznie uchro- 
nić świat od wojny i zapewnić ludzkości 
trwały pokój, 
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POWIEŚĆ O POWSTANIU CHŁOPSKIM” 


(JHRYHOR SERDECZNY" T.T. JEŻA) 


iosną 1855 r. wybuchł na obsza. 


rach środkowej  Kijowszczyzny 
bunt chłopski, jeden z poważ. 
1iejszych dziewiętnastowiecz. 


aych ruchów społecznych wsi 

ukraińskiej. 
cjach naocznych świadków nosił miano „po. 
wstania ludowego na Ukrainie", W historio- 
grafii ukraińskiej przyjęła się dlań nazwa 
„kozaczyzny kijowskiej 1855 roku“, Bunt 
objął osiem powiatów, połowę rozległej gu- 
bernii kijowskiej. Były to czasy wojny krym- 
skiej, która zachwiała potęgą absolutysty. 
cznego państwa carów. Kryzys polityczny 
pobudzał nadzieje zrewolucjonizowanego 
chłopstwa, ośmielał do zdecydowanych WY 
stąpień. 

Opinia europejska żywo interesowała się 
przebiegiem powstania chłopskiego, przywią- 
zując do niego ogromne znaczenie i spodzie. 
wając się nieobliczalnych następstw dla lo- 
sów wojny krymskiej. Bunt mógł się przy- 
czynić do klęski Rosji, stwarzając nieoczeki. 
wane ognisko ruchu rewolucyjnego na ty- 
łach armii. Szczególnie emigracja polska, 
dla której sprawa Ukrainy stanowiła jedno 
z najżywotniejszych zagadnień polityki na. 
rodowej, nadsłuchiwała bacznie wieści o po- 
stępach antyrosyjskich wystąpień chłopskich. 
Powstanie chłopskie jednak nie miało po- 
ważniejszych konsekwencji politycznych į za- 
wiodło nadzieje emigracyjnych speców od 
„wielkiej polityki". 

Tłem powstania Ukrainy były ciągnące się 
od r. 1847 zatargi między wsią a dworem o 
tzw. „prawidła inwentarne*. Były to przepi- 
sy rządowe regulujące stosunki pańszczyźnia. 
ne. Pisane zawiłym językiem biurokratycz. 
nym, dawały szerokie pole do popisu zręcz- 
ności szlacheckich interpretatorów. W rezu!- 
tacie niejednokrotnie pogarszały położenie 
chłopów, co zwiększało napróżenie sytuacji 
społecznej Ukrainy. Masy chłopskie ogarnę_ 
ło wzburzenie. charakteryzujące okresy po- 
przedzające uwłaszczenie. W wioskach wrza. 
ło. Sytuacja dojrzała do buntu. 


„Kozaczyzna kijowska* — ruch o szero. 
kim zasięgu i olbrzymiej dynamice rewolu- 
cyjnej—była żywiołowym powstaniem chłop- 
skim, pozbawionym kierownictwa dojrzał. 
szych rewolucyjnie przywódców. Śledztwa u. 
rzędników carskich potwierdziły relację 
współczesnych: „..ani obywatele ukraińscy, 
ani emisariusze nie podburzali ludu“. Ten 
żywiołowy ruch chłopski charakteryzowała 
jednak pewna niedojrzałość świadomości kla- 
sowej. Powstanie skierowane było niemal 
wyłącznie przeciw oficjalnym obrońcom sy- 
stemu klasowej przemocy, przeciw nosicie. 
lom władzy państwowej w polu widzenia 
chłopa: sprawnikom, prystawom, popom, 
przeciw wojsku, krwawo  tłumiącemu po- 
wstanie. Ukraińscy chłopi nie palili dworów 
polskich, a do „lepszych panów" zwracali 
się z prośbą o radę czy nawet o kierow- 
nictwo w walce. Antyrosyjskie wystąpienia 
panów polskich, zagmatwana sytuacja spo. 
łeczna Ukrainy, gdzie istniała narodowa 
wrogość między szlachtą a systemem, bedą- 
cym naturalnym obrońcą jej interesów kla- 
sowych, zaciemniłv ocenę położenia niewv_ 
robionym przywódcom mas chłopskich. Nie 
dostrzegli, w czyim interesie funkcjonuje 
system nahajki i katorgi. Zaatakowali naj. 
łatwiej uchwytne, najdotkliwiej gniotące o0- 
gniwo klasowego wyzysku, nie zdając sobie 
sprawy, że jest to ogniwo służebne. Osgrani. 
czony kierunek ataku chłopskich buntowni. 
ków zemścił się na wynikach walki. Nie za- 
ciemnił jednak chłopstwu ostatecznych celów 
powstania. U źródeł jego leżały tendencje 
antyfeudalne i antyszlacheckie. Masy chłop- 
skie które przemocą wdarły się na wido- 
wnię historyczną, sformułowały przejrzyście 
swoje żądania  Sześciotvsięczna gromada 
korsuńska rozważyła podstawy postulowane. 
go ustroju: „1) Czy lud ma odtąd zostać wol. 
nym? Uchwalono: Ma zostać wolnym i 
nazywać się Kozakami, 2) Czy ziemia 
jak dziś w części należeć będzie do obvwa- 
tela a w części do wieśniaka? Uchwa!ono: 
Ziemia "est własnością iudu, więc weźmie 
jej sobie każdy tyle, ile mu trzeba a resztę 
cbywatel 3) Czy przy obecnym stania rzeczy 
należy siać zboże į sadziś buraki? Uchwalo- 
no: Zboże siać. bo to dar Boży, Święty 1 po- 
trzebny. a buraków nie sadzić, ba to nie. 
miecki wymysł i głodu bez nich nie bedzie“. 
Uchwały gromady korsuńskiej tchną pato- 
sem wielkiego ruchu dziejowego. Lud własne 
rczumienie sprawiedliwości i słuszności czyni 
podstawą prawa. Optymizm młodej siły hi- 
storycznej bije ze świętej wiary w prawdzi- 
wość sformułowań gromady, w zwycięsiwo 
sprawiedliwości W dostojnej szacie wystąpił 
naiwny protest przeciw kapitalistycznym już 
formom wyzysku — w uchwale. potępiającej 
sadzenie buraków. Dworskie plantacje bura- 
czane stanowiły bowiem pierwszy etap prze- 
mysłowego rozwoju Ukrainy. Gromada for- 
mułuje: zboże to dar Boży, buraki — nie- 
miecki wymysł. 

W myśl sprawiedliwego prawa gromady 
chłopi realizują uchwały z godnością i po- 
wagą apostołów świętej wiary. Spokojnie wy- 
mawiają dziedzicom pańszczyznę; zarządze- 
nia gromad zobowiązują do nietykania oso- 
bv ani w'asności żndnego obywatela, 8 powia- 
tów środkowej Kijowszczyzny kształtowało 
nowy porządzek społeczny. Nie zemsta i nie- 
nawiść klasowa, lecz godna obrona słusznego 
prawa cechują wszystkie posunięcia gromad. 


*; Patrz M. Janion: Powieść a chłopskim 
buntowniku. „Wieś“ nr 16-17, 49 r. 


W polskich rela.. 


Ideologię postępowych dążeń społecznych 
sformułowali chłopi w języku minionej ukra. 
ińskiej „kozaczyzny*. Jej prawa i formy orga- 
nizacyjne stały się wzorem wielu ruchów 
zbuntowanego chłopstwa. Tradycje kozaczyz- 
ny żyły dziwacznie zniekształconym echem 
w ciągu dziesiątków lat wśród niespokojnych 
wiosek ukraińskich. Leżały także u źródeł 
ludowego powstania 1855 roku. Z gadek 
o Białym Harabie, złotej hramocie i lejestrze. 
zamkniętych w skrzyni o siedmiu zamkach, 
wyłaniał się jeden nieodwołalny wniosek 
praktyczny: przyjdzie czas, gdy każdy, co się 
w Kozaki zapisze, będzie wolny, Hramota, 
złotymi literami pisana. wyznaczy ów szcze- 
śliwy dzień i miejsce, gdzie odbedzie się re- 
jestracja wszystkich chłopów. pragnących od- 
zyskać wolność. Oto „legenda aurea“ chło- 
pów ukraińskich. odziedziczona po „wolnych 
kozakach“, W r. 1855 ładunek rewolucyjny 
tej legendy wystąpił z całą siłą. Na dziwnych 
drogach jednak osiągnęli chłopi wiedzę 
o właściwym momencie rejestracji do szere- 
gów wolnych obywateli. 


W trzecim roku wojny krymskiej car wy- 
dał manifest — poparty pismem synodu — 
odwołujący się do patriotyzmu mieszkańców 
Wszechrosji i wzywający do obrony ojczyzny 
i wiary. Odezwy cara i cerkwi napisane były 
msgliście i niejasno. Odczytane przez popów 
bez komentarzy wzbudziły wśród chłopów 
Kijowszczyzny niczym nieooparte przekona- 
nie, że car zapowiada czas zapisywania się 
w „wolne kozaki“. Rewolucyjna idea wolności 
od pańszczyzny znalazła idealną pożywkę 
w moralistycznych ogólnikach urzędowego 
stylu. Chłopi z niecierpliwością zaczęli ocze- 
kiwać upragnionych komisji rządowych, 
przeprowadzających rejestrację. Gdy komisje 
się nie ukazywały, chłopi powzieli przekona- 
nie, że ich oszukano i postanowili działać na 
własną rękę. Niewyrobieni ideologicznie, po- 
zbawieni świadomych przywódców, obraca- 
jący się w kręgu fantastycznych domysłów 
i bajek. wierzyli w dobra wolę cara, który nie 
wie „całej prawdy“. Nie wątpili, że ukaz 
uwalniający został wydany. Przyszli więc do 
wniosku, że — wg. relacji naocznego świad- 
ka „ukazowi o ich uwolnieniu skręcono 
łeb za pieniadze obywateli, których prostym 
interesem jest mieć ich jako poddanych“. 
Sterroryzowani popi potwierdzili istnienie 
urojonego ukazu. Ceremoniał odbierania ko- 
zaczej przysięgi i zapisywania w „lejestr“ 
gwarantował w oczach chłopów prawomoc- 
ność nowego ładu. 

Wobec zasięgu rozruchów władze rosyjskie 
skierowały znaczne siły wojskowe na zbunto- 
wane powiatv w celu przeprowadzenia „pa- 
cyfikacji'.  Drakońskie represje dotknęły 
wszystkie wioski zrewolucjonizowanego okrę- 
gu. Przez dwa miesiące sieczono kolejno róz- 
gami buntowników. „Nie było wsi bez boha- 
tera męczeństwa* — notuje współczesny ob- 
serwator. Opinia chłopska niedojrzałość ruchu 
przełożyła na język swej mistyczno-religijnej 
idei sprawiedliwości: „Cierpmy, bo widać 
nie jesteśmy jeszcze godni łaski Bożej“. To- 
warzyszyła temu pełna aprobata własnego 
wystapienia Katowani chłopi na pełne po- 
gróżek pytanie, czy ośmielą się jeszcze bun- 
tować, odpowiadali twierdząco. 

Krwawa pacyfikacja Ukrainy nie poderwa- 
ła patriarchalnej wiary w boskie i carskie 
zmiłowanie. Wymuszone buntami i rozstro- 
jem gospodarczym kraju objawiło się wresz- 
cie chłopom w postaci oszukańczej reformy 
agrarnej 1861 roku. 

Kluczowe znaczenie, jakie dla antyrosyj- 
skiej polityki demckratycznej emigracji pol- 
skiej mogło mieć ukraińskie powstanie chłop- 
skie. sprawiło. że moment ten poddany został 
dokładnej analizie z punktu widzenia taktyki 
politycznej przez Zygmunta Miłkowskieso 
(T. T. Jeża) w rozprawie p. t. „Udział Pola- 
ków w woinie wschodniej (1853—56)*. Jeż wy- 
raża tu stanowisko Towarzystwa Demokra- 
tycznego, które upatrywało w powstaniu 
chłopów duże Szanse dla polskiej dywersji 
w wojnie wschodniej. Stąd ostre zarzuty Jeża 
pod adresem Sadyka-Paszy (Michała Czai- 
kowskiego), dowódcy Kozaków walczących 
u boku Turcji. który zaniedbał wesprzeć po- 
wstanie chłopskie siłami wojskowymi. Kon- 
figuracja polityczna. doniosłość zmobilizowa- 
nia szlachty ukraińskiej narzuciły  Jeżowi 
znamienną interpretacje ruchu ukraińskiego. 
Wyzyskując fakt pojednawczości i łagodno- 
ści chłopów wobec dworów wyvsunał naste- 
pującą koncepcje taktyczną: „Trzebaż więc 
było stanąć pomiędzy nimi i powiedzieć im, 
że powodem buntu ich jest: jarzmo politycz. 
ne“, Niedojrzałym formom walki społecznej 
narzucił Jeż fałszywy kostium walki wyłaącz- 
nie narodowej. Antyrosvjskie akcenty powsta. 
nia pozwoliłv sformułować jasny program 
działania: „Trzeba było znad Prutu przerzu- 
cić Kozaków za Dniestr i.. zginąć nośród chło- 
pów ruskich!..* Znamienne, że Miłkowski — 
długoletni propagator idei uwłaszczenia — 
w cytowanej argumentacji nawet nie wspo- 
mina o tym, że. aby „zanewnić przyszłemu 
powstaniu narodowemu kilkanaście milionów 
ludzi*, trzeba było buntowi chłopskiemu na- 
dać nie tylko .barwę polityczna”, ala nrzede 
wszystkim ogłosić uwłaszczenie. Solidary- 
styczne koncepcje burżuazyino-szlacheckiego 
skrzydła demokratvcznej emigracji przesłoni- 
ły rzeczywistość socjalną, 

Towarzystwo Demokratyczne dażyło do 
stworzenia narodowego państwa burżuazyjne.. 
go. Rewolucja burżuazyjno - demokratyczna 
w Polsce mogła się dokonać tylko na fali 
walki chłopów o zniesienie nańszczyzny. 
Marks i Engels niejednokrotnie podkreślali 
historyczną postępowość tych dążeń, jak 


i wyjątkowo rewolucyjne znaczenie „sprawy 
polskiej*, podkopującej fundamenty reakcyj- 
nego Świętego Przymierza. 


Narodowy interes prawego skrzydła demo- 
kratycznej emigracji narzucał z góry ograni. 
czenia postępowym dążnościom antyfeudal- 
nym. Zmuszał do stawiania na solidarystycz= 
ny kompromis dworu i wsi. Jeż, reprezentant 
burżuazyjno-szlacheckiego skrzydła demokra- 
tycznego obozu emigracji, w myśl tych kon- 
cepcji zinterpretował powstanie ukraińskie. 
Pomysły wykorzystania „kozaczyzny kijow- 
skiej“ dla narodowej sprawy polskiej, wyło- 
żone w „Udziale Polaków w wojnie wschod- 
niej“, noszą na sobie rysę ideologiczną, po- 
wodują zafałszowanie w obrazie historycz- 
nym. Jeż zapoznawał społeczne oblicze po- 
wstania, jego wewnętrznie anżypolski, bo 
antyobszarniczy charakter. Działały tu także 
tradycje szlacheckich feudalnych dążeń tery- 
torialnych, przekonanie o konieczności „za- 
dośćuczynienia powołaniu Polskj na zew- 
nątrz*, jak pisał Jeż w r. 1861 w recenzji 
dzieła Kostomarowa o Bohdanie Chmielni- 
ckim. Pogląd na ludowe powstanie ukraiń- 
skie reprezentowany przez Jeża w latach 
50-tych pełen był ideologicznych sprzeczności 
i niekonsekwencji. 

W r. 1874 ukazała się powieść T. T. Jeża 
p. t. „Hryhor Serdeczny“, tematycznie zwią- 
zana z powstaniem ukraińskim r. 1855. Pod 
wzgledem programowym była to powieścio- 
wa ilustracja politycznych tez Jeża z r. 1858. 
Jej źródło fabularne stanowi opis powstania 
ukraińskiego pióra Zenona Fisza (opis ten 
w formie anonimowego brzypisu naocznego 
świadka dołączono do „Udziału Polaków w 
wojnie wschodniej“). Jeż nie wszystkie fakty 
wykorzystał w swojej powieści; powstaniu 
nadał interpretację nieco odmienną. Jednak — 
zarówno historyczna relacja Fisza, jak i po- 
wieściowe informacje Jeża ukazują „koza- 
czyznę kijowską* jako „powstanie przeciw 
Moskalowi*. Ten wspólny rys interpretacji 
pozostaje w ścisłym związku z koncepcją wv- 
korzystania ruchu chłopskiego Ukrainy dla 
narodowych celów polskich. 

Po linii tych interesów klasowych idą licz- 
ne w powieści odstepstwa od rzeczywistego 
obrazu powstania ludowego. Zlekceważone 
zostało niemal całkowicie istnienie ostrych 
zatargów miedzy dworem a wsią na tle spra- 
wy „prawideł? inwentarnych*. Odrywanie 
kczaczyzny ód jej zaplecza — antyszlache- 
ckich rozruchów chłopskich, ciągnących się 
niemal od dziesięciu lat, stwarza fałszywe 
sugestie historyczne. W powieści występują 
pogłoski o szykującej się rzezi panów. Jeż 
czyni je jednak wymysłem biurokracji rosyj- 
skiej, zainteresowanej w skłóceniu chłopa 
z dworem. Anegdotyczna matywacja koza- 
czyzny (chłopi nie pojęli zawiłych słów ma- 
nifestu carskiego) uderza naiwnością. Nie 
dziwnego, że w interpretacji Fisza urzędnicy 
carscy traktują tę malowniczą legendę z du- 
żym sceptycyzmem. Tylko bowiem dokładne 
rozpatrzenie sprzeczności interesów: klaso- 
wych dworu i wsi pozwolić może na wykry- 
cie właściwych przyczyn powstania ludowe- 
go na Ukrainie. Zacieranie tych sprzeczności 
dla celów narodowych pozwala powieścioni- 
sarzowi nodkreślać jedność „rodziny szla- 
checko.chłopskiej* wobec narzuconych władz 
rosyjskich: ,„.. w sobie zaś tak ci, jak ci czuli 
węzły pokrewne, które czyniły z nich rodz!- 
ne jedną wielka.  pozostającą pod opieką, 


dozorem 1 nauką stanowych prystawów, 
sprawników i gubernatorów". 
Solidarystyczną stylizacje przeprowadza 


Jeż konsekwentnie. Nawet chłopi w omawia- 
nej powieści myślą o braterstwie ze szlachtą, 
Żvcza dziedzicowi panowania „po wiek wie- 
ków“ į stwierdzają, że plotki o rzezi panów 
puszczają w obieg „wrogi nasi i wasi". 

Tytułowa postać powieści — Hryhor Ser- 
deczny — ukształtowana została na miarę bo- 
hatera ludomańskich powieści lat 40-tych 
i 50-tych. Bogaty chłop, odrabiaiacy pań- 
szczyznę siłami naimitv. jest klasycznym 
wzorem piekna i dostojeństwa rasy chłop- 
skiej, wcieleniem noetycznej idei romantycz- 
nej „ludowości*, Hryhor reprezentuje w po- 
wieści ideologię świadomie antymoskiewską, 
oparta na idei narodowej. przyjaznej Polsce, 
nieubłaganie wrogiej zaborczości rosyjskiej. 
Do urzednika carskiego prowadzącego śledz- 
two mówi: ,„Zjesz moje ciało., ale duszy mo- 
jej nie ugryziesz... Ja naród!“ 

Środowisko szlacheckie reprezentuja w po- 
wieści trzej przedstawiciele rodu Zborze- 
skich: Jan. Marcin i Michał, Jeż przypisuje 
dużą wagę stopniowaniu postępowości tych 
reprezentantów najszlachetniejszego odłamu 
swej klasy. Jan Zborzeski, tzw. „dobry pan“ 
przesuwa załatwienie sprawv uwłaszczenia na 
porządek dżienny Sejmu Wolnej Polski. Po- 
zwala mu to na stoicką obserwację sytuacji 
rewolucyjnej. zwalnia z konieczności angażo- 
wania sie w niej no którejkolwiek stronie. 
Jego brat Marcin Zborzeski, w konspiracji 
przed rzadem rosyjskim wprowadza do swe- 
go majatku system czynszowy. Traktuje to 
jako dobrodziejstwo dla chłopów. Jednak do- 
chody jego powiekszają sie w dwójnasób. Jeż 
nie zaniedbał przytoczyć tego argumentu 
liberalnej szlachty ukraińskiej. wrosiej za- 
chowawczym, przestarzałym formom Dro- 
dukcji rolnej, nieopłacalnvm metadom gosno- 
darki pańszczvżnianej Majatek Marcina Zbo- 
rzeskieso styliznie Jeż niemal na dabra Pa- 
na Podstolesgo. Gosnodarz twierdzi: ..Potrzeba 
tylko. ażebyśmy sie z chłonami porozumieli 
i za rece z nimi wzieli“ To posłos utaoniinvch 
projektów spółki rolnej panów i chłobów 
z „Historii o pra.. pra.. prawnuku i pra... 


pra... pradziadku'. Spółka taka mogła po- 
wstać tylko na zasadzie negacji sprzeczności 
interesów dworu i wsi. Tych dwóch przedsta- 
wicieli jakże skromnych tendencji postępo- 
wych dopełnia trzeci — młody Michał Zbo- 
rzeski, wyznawca idei organicznej jedności 
sprawy narodowej i wyzwolenia społecznego. 
Michał widzi jasno, że do walki narodowo- 
wyzwoleńczej popchnąć może chłopów tylko 
zniesienie pańszcyzny, a więc obrona wła- 
snych praw, gwarantowanych przez istnienie 
Polski, On jeden także — niestety za późno — 
decyduje się objąć dowództwo wojskowe nad 
antyrosyjskim ruchem chłopskim. Michała 
uczynił Jeż reprezentantem Solidarystyczne- 
go programu umiarkowanego odłamu demo- 
kracji polskiej, 

Wobec obozu konserwy ziemiańskiej zaj- 
muje Jeż stanowisko nieprzejednane. Egoizm 
klasowy, tłumiący obowiązek narodowy, jest 
podstawą ciężkich oskarżeń. 


Sytuację szlachty na Ukrainie trafnie 
streszcza komentarz Jeża, formułujący we- 
wnętrzne sprzeczności patriotyzmu szlache- 
ckiego: „Widzieliśmy szlachtę garnącą się pod 
skrzydła. opieki moskiewskiej; widzieliśmy 
ją w pogotowu sztyftowania szwadronów dla 
pana Jana". Interes klasowy jednak w oby- 
dwu wypadkach nie pozwala lekceważyć nie. 
bezpiecznej siły zbuntowanego chłopstwa. Jeż 
ukazał w swojej powieści potęgę ruchu lu» 
dowego. 


Ludomańska powieść lat 40-tych i 50-tycm 
krytykę społeczną przeprowadzała w moral- 
stycznych kategoriach obrony chłopskiego 
człowieczeństwa. Niejednokrotnie kontrasto- 
wanie płytkości i zepsucia przedstawicieli 
warstw uprzywilejowanych z dostojeństwem 
wewnętrznym chłopa stanowiło oś kompozya 
cyjną. utworu. Idea wyższości moralnej ludu 
ukształtowała pierwszą powieść Jeża p. t. 
„Wasyl Hołub“. W ramach tej koncepcji 
dokonuje się w „Hryhorze Serdecznym* skon- 
trastowanie dostojnego środowiska chłopskie= 
go i złośliwie skarykaturowanej grupy prze4 
ciętnej szlachty. Monumentalny patos ruchu 
masowego zestawiono z małoduszną przecięt- 
nością, tchórzostwem ziemiaństwa. drżącego 
w  hotelikach  małomiasteczkowych przed 
groźnym gniewem ludu. 


„Hryhor Serdeczny“, choć pisany w latach 
70-tych. korzeniami tkwi w konwencjach lu- 
domańskiej powieści pierwszej połowy XIX 
wieku. Problematykę społeczną sprowadza do 
zagadnienia „złego”* czy „dobrego“ pana. Nie 
braknie w powieści idealnego dworu, wzoro- 
wanego na pomysłach ludomańskich reformi. 
stycznych propagatorów patriarchalnego sto- 
sunku miedzy dworem a wsią pańszczyźnia* 
ną. Miłość szlachetnego panicza i wiejskiej 
dziewczyny, tradycyjny wątek powieści senty- 
mentalnej, występuje także i w „Hryhorze 
Serdecznym', choć nie daje podstawy do 
dramatycznego konfliktu. Naiwne gawędziar- 
stwo powieści, z wszystkimi typowymi zabiea 
gami, wprowadza w atmosferę wczesnej po- 
wieści polskiej o tematyce chłopskiej. 


Istotne zwiazki z konwencjami teł po- 
wieści pozostają w ścisłej zależności z ideolo- 
giczną koncepcją utworu, z jego obiektywną 
funkcją społecną w latach 70-tych. 


Cel „Hryhora Serdecznego* formułuje Jeż 
przejrzyście w pierwszym rozdziale. Pragnie 
utrwalić obraz Ukrainy sprzed lat 20-tu: „Za> 
miarem moim powieściowym jest wspomnie- 
nie to wskrzesić, wywołać je na jaw i ukazać 
Ukrainę w tajniku jej bytowania duszewne- 
go“, Funkcja piewcy powstania ludowego 
sprowadza się do odsłonięcia tajników „du. 
szy narodu“. 


Polska powieść pierwszej połowy XIX wie. 
ku podjęła romantyczną koncepcję idei naa 
rodu, która najpełniej przejawia się w lu- 
dzie. Jeż w ukraińskim buncie chłopskim do- 
strzegł także objawienie .prawdziwej istoty“ 
chłopa. narodowej idei Ukrainy i jej sojuszu 
z polskością. 

Fakt. ze w „Hryhorze Serdecznym" chłop, 
a więc według omówionych koncepcji wła- 
ściwy nosiciel ducha narodowego, formułuje 
idee nienawiści do Rosji i oparcia. społecz-. 
nych dążeń Ukrainy o walkę niepodległościo- 
wą Polski, tłumaczy sytuacia społeczno-na- 
rodowa tej innej „nowej Ukrainy" z lat 
70-tych, „Ukrainy po 20 latach". Potężniejący 
w dużej mierze rusofilski i antypolski ruch 
narodowy ukraiński. przenikać już zaczął 
w latach 70-tych do szerszych mas ludowych; 
ruch miał ciągle jeszcze wybitnie inteligen- 
ckie zabarwienie. 


Jeż, ewokując prawdziwa starą Ukrainę 
„w tajniku jej bytowania duszewneso”, prze- 
ciwstawiał — jego zdaniem — prawdziwą lu- 
dową, propolską ideę narodu fałszywym kon- 
cepcjom narodowym współczesnej Ukrainy. 
Obraz buntu ludowego wprzęgnięty więc zo- 
stał w służbę koncepcjom solidarystycznym 
i nacjonalistycznym, 


Powieść regulowana prawami ograniczonej 
szlachecko-burżuazyjnej postępowości, pełna 
fałszów i niekonsekwencji ideologicznych, 
zajmuje jednak miejsce wyjątkowe w dzie- 
jach naszej powieści społecznej. Książka 
przekazuje obraz masowego ruchu ludowego, 
tchnący rewolucyjnym patosem i dostojeń- 
stwem walki o sprawiedliwość. 


Kontrast między wielkością ludu a mało- 
dusznością szlachty wynika nie tylko z kry- 
tyki moralistycznej, z idealistycznej koncep. 
cji „świętości“ chłopa. Obrazuje on potere 
nowej siły historycznej, przy której zmierzcha 
i kurczy się racja starego świata. 
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Elisawata Bagriana (ur. 1893) 


ROEA J] 


Christo Smirnenski (1898-1923) 


Wacław Kubacki 


W BURZY 


PRIEZ BURIATA 


Doczekam święta braci mych, gdy w słońcu 
rozmachem skrzydeł się poderwę dzielnych, 
gdy los nareszcie na czołach tysiąców 
nakreśli swojej woli znak śmiertelny, 

a burzy dech gromami ich przyzowie: 
„Wstańcie i idźcie, wy buntu synowie!“ 


I w zmierzchu ciężkiej goryczy i kaźni, 
gdy kraj wiecznego trudu kona w huku, 
błyśnie zarannej gwiazdy promyk jasny... 


Z zgarbionych, ciemnych chat po błotnym bruku 


huf bezimiennych runie w tę pożogę, 
na stronę, Świętą Spartakusa drogę! 


I ujrzę wtedy nieznane i wielkie 

te tłumy, których jęk mnie truł do wczoraj, 
one, u których wrót śni wieczna męka 

i bladolicej nędzy dybie poród, 

a w ciemnych, potrzaskanych szyb okruchy 
śmierć trąca swym lodowym skrzydłem głucho. 


Zobaczę podźwig rabów triumfalny 

i grzmot usłyszę gniewny, który wstrząśnie 
te targi pogrążone w Śnie fatalnym, 

gdzie łun czerwonych się zatoczą pląsy. 

I wstanie ciemiężony ród człowieka 

i zrzuci z pleców nędzne jarzmo wieków. 


Ja, cichy, blady wśród nędznych mych braci 
poniosę czarny tego krzyża pień! : 
O, niechaj krwawy palec tu naznaczy 

na piersi mej ostatni w boju dzień! 

Niech Kain czoło mi armatnim grzmotem 
rozorze i sen ziemi ciśnie w błoto! 


A ty, o towarzyszko, ty miłosna, 

idź Śmiało, uroczysta i pełna zachwytu 

ku słońcu owych dni skąpanych w wiośnie... 
Pozwól mi ucałować brzeg twych szat z błękitu 
1 niechaj pierwszy Świt naszego Święta 

znaczą dymiącej krwi szkarłatne piętna! 


Z bułgarskiego przełożył Zdzisław Jerzy Kempf 


Moskwa. Metro 


Joskwa jest w tej chwili jednym skwa zawdzięcza 
z większych miast na kuli ziem- i stanowisko 


Cwetan Spasow (1919—1944) 


RYMY 


Ja surowe, ciężkie kocham rymy, 

w nich jest tarczy, w nich jest młotów szczęk, 
niby hasła z zakazanych wieców, 

w nich się burzy buntem młody wiek. 


Bo te rymy krążą mi po żyłach 
gorejącym dłutem ryjąc znów 
na dnie serca objawione znaki 
najkochańszych, naajzuchwalszych słów. 


I w ten dzień, gdy wiersz jest ciemiężony, 
czuję w rymach jego skryty zew, 

którym szumi, kipi i wybucha 

rozpętany poetycki gniew. 


Rymy muszą się z kłamstwem szamotać, 
rodzi je bitewny huk i ścisk, 

one pachną żelazem i potem, 

one płoną niby iskier błysk. 


Gromko tętnią jak końskie kopyta 
w wielkim locie przez kamienny bruk, 
wymoszczony głowami zakitych, 

gdy je koszą kolby i salw huk. 


Ja surowe, ciężkie kocham rymy, 

w nich jest tarczy, w nich jest młotów szczęk, 
niby hasła z zakazanych wieców 

w nich się burzy buntem młody wiek. 


Z bułgarskiego przełożył Zdzisław Jerzy Kempf 


Jordan Stubeł (ur. 1897) 


DARY 


Pięknem dary ja utkała — 
dwieście łokci w wzory krasne, 
chusty pstre dla weselników, 
cienkie szaty krewnym własnym, 
ojcu, matce bohczałyki. 


W święty Dymitr on pojechał 

szukać chleba za Dunajem. 

Mówił wesół, że nie pragnie 

uschnąć z żalu w cudzym kraju. 

W święty Piotr chciał być z powrotem 
ścisnąć luba, żywy — zdrowy, 
weselisko mieć jak złoto. 

Boże! Jużem zwiędła cała 

jak gałązka ta żałosna... 

Białą zimę prześpiewałam, 

piały za mną razem krosna. r 
W płótno krasne tkałam piosnki, 

a dziś płacze, biele płótno. 

Ono blednie i bieleje, 

ja żółcieję i czernieję... 


Ej, Piotr święty już w niedzielę, 
a on milczy, słych zaginął... 

Już odeszła z serca troska: 
Zrobię huczne weselisko, 

niech mnie widzi cała wioska! 
Mama gości znów udarzy: 
cienkie płótna swoim bliskim, 
krasne chustki da grabarzom... 


Z bułgarskiego przełożył Zdzisław Jerzy Kempf 


MACEDOŃSKA PIEŚŃ 


MAKEDONSKA PIESEN 


Biała róża kwitła miło 

i gwiazdeczka i pięknotka 

w noc w kołyskę mi świeciła, 

a gdy wschód wrzał pieśnią ptaków, 
matka czule mi nuciła 

stare baśnie o junakach. 


Wykarmiła ona synów — 
siedmiu hardych wyrwidębów. 
Burzy szał tej nocy minął... 
Pośród lasów, niw bezmiernych 
przepaść zionie jak jaskinia — 
to mogiła braci wiernych. 


Dzisiaj jeno pustką dyszą 
nasze miedze strojne w buki 


i kołyski hen kołyszą 


matki w ziemi tej cmentarnej, 
a po żniwach nucę w ciszy 
pieśni stare, pieśni czarne. 


Z bułgarskiego przełożył Zdzisław Jerzy Kempf 


Moskwa. Teatr opery i baletu 


swój obecny wygląd Ccowano plany przebudowy i rozbudowy skiego! Wyścig pracy, ostra rywalizacja 


PAŹDZIERNIKOWEJ miasta — Moskwa ma być jednym z cu- 


mózgów i mięśni, jest tutaj hasłem dnia 


skiej. Jest miastem, które chlubi 
się najbardziej nowoczesną i najwspanial- 
szą koleją podziemną; które buduje naj- 
większe i najbardziej nowocześnie zapro- 
jektowane gmachy uniwersytetu; które 
będzie miało najcudowniejsze parki i bu- 
koliczne osiedla podmiejskie; które jest 
jednym z większych centrów przemysło- 
wych kraju, jednym z poważniejszych 
ośrodków naukowych, teatralnych i mu- 
zycznych. A wreszcie to jedna ze stolic, 
gdzie obecnie zbiegają się wszystkie nici 
polityki światowej: x 
To jednak jeszcze nie wszystkie tytuły 
do chwały i chluby! Najbardziej zdumie- 
wającą rzeczą jest to, że trzydzieścj lat 
temu nie było dzisiejszej Moskwy! Mo- 


REWOLUCJI. Przedtem było to duże 
prowincjonalne miasto, administracyjnie 
zaniedbane, prymitywnie wyposażone w 
to wszystko, co nazywamy technicznym 
ułatwieniem życia, nieporządnie rozrzuco- 
ne, bezplarowo zabudowane, a często gę- 
sto wręcz byle jak sklecone. Nie mówiąc 
już o przedmieściach, nawet w nowych 
dzielnicach napotykamy na „zabytki“ 
dawnej, kupiecko-secesyjnej szpetoty. Gi- 
ną one dosłownie z dnia na dzień, W cza- 
sie naszego pobyu widziałem, jak w 
śródmieściu burzono dla poszerzenia ulicy 
szereg czynszowych kamienic w stylu 
przedwojennej ulicy Złotej czy Chmiel- 
nej w Warszawie. W następnym trzy- 
dziestoleciu — na tyle lat naprzód opra» 


dów nowoczesnej urbanistyki. 

Nie jestem pewien, czy to się tak łatwo 
Moskwie uda! Jest bowiem w Związku 
Radzieckim dużo miast, a każde z nich 
posiada swój własny, z zasady gigantycz= 
ny plan rozbudowy i ambicje, żeby przo- 
dować Związkowi, a nawet Świecić przy- 
kładem całej zniszczonej Europie, Pozna. 
liśmy tych miast niewiele, ale wszędzie, 
gdzieśmy byli, zapowiadano rzeczy groźne 
dla innych miast-konkurentów. W środku 
Azji leżący Nowosybirsk już wybudował 
sobie operę większą od opery moskiew- 
skiej. W drugim końcu Związku Ra- 
dzieckiego — w Leningradzie — zapewni- 
li nas miejscowi patrioci, że metro lenin- 
gradzkie będzie piękniejsze od moskiew- 


i obowiązuje we wszystkich dziedzinach. 

Każdego przybysza musi uderzać w 
rozmowie z mieszkańcami Moskwy duma 
nieledwie osobista z rozkwitu, wielkości 
i urody stolicy. Skutek to niewątpliwie 
szybkich przeobrażeń prowincjonalnego 
miasta w metropolię oraz następstwo faka 
tu, że tej przemiany dokonano niebywa- 
łym, zbiorowym wysiłkiem jednego po- 
kolenia. Jest w tym wdzięk entuzjastycz- 
nej, młodzieńczej chełpliwości. Ten przes 
jaw racjonalistycznegśo zapału, „mierzą. 
cego siły na zamiary“ przypomina Polas 
kowi „Odę do młodości“. Często myśla. 
łem w Moskwie i Leningradzie o Mickie» 
wiczu — w różnych okazjach i z różnych 
powodów. Nieraz stawał mi przed ocza- 
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Moskwa. Kreml 


Jan Baculev'ski 


mi poeta, który jako biedny, prowincjo« 
nalny, zapracowany nauczyciel napisał 
odę dla podobnych sobie chudeuszy-przy* 
jaciół. W odzie tej wzywał towarzyszy z 
największym przekonaniem, i żarliwością: 


„Hej! Ramię do ramienia! Spólnymi 
r" łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kolisko! 

Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 

I w jedno ośnisko duchy! 

Dalej, bryło z posad świata! 

Nowemi cię pchniemy tory, 

Aż opleśniałej zbywszy się kory 

Zielone przypomnisz lata!“ 

Potężna jest siła wiary! Cudowna, su- 
śestywna moc ludzkiego zapału! Każe 
ona ' planującym inżynierom zataczać 
cyrklem wokół Kremla coraz większe 
i fantastyczniejsze koła ulic, bulwarów, 
plantacji i parków. Brygady techników, 
armie ' robotników i rokotnic przeroszą 
potem te urbanistyczne „sny o potędze” 
na konkretre tereny: przesuwają domy, 
walą w gruz dziewiętnastowieczną tande 
tę, przebudowują całe dzielnice, równa- 
ją powierzchnię pod przyszłe place, drążą 
tunele, kopią kanały sadzą aleje starych 
drzew i transplantują gazony i skwery. 


Nr 25 (204) 


A wszystko to na wyrost, wszystko dla 
przyszłości, dla lepszego bytu synów 
i wnuków. Przyszłe pokolenia przejmą 
bogate dziedzictwo, równocześnie jednak 
z nim odpowiedzialność wobec historii, 
ciężkie brzemię bezprzykładnego trudu, 
zaparcia i poświęcenia setek tysięcy ludzi. 


Zagadnienie budowy i odbudowy za- 
prząta tutaj wszystkich. To nie jest spra» 
wa jakiegoś biura czy urzędu. To sprawa 


najżywiej obchodząca ogół obywateli. 
Dla wielu, wielu naszych rozmówców 
istnieliśmy tylko jako ludzie, którym 


można było postawić pytarie: jak tam 
Warszawa? Czy macie już to lub tamto? 
Reszta się nie liczyła! Albo lepiej: reszta 
jakoś orgarńcznie zawierała się w tych 
pytaniach. 


Z mnóstwa widzianych w Moskwie ga- 
lerii, wystaw, obrazów, planów i wykree» 
sów utkwił mi w pamięci bardzo wyraźnie 
jeden obraz: arcydzieło plastycznej karto- 
grafii, obraz-plan przedstawiający, iek 
bedzie wyglądała Moskwa za trzydzieści 
lat. Ars longa! To dobrze. Szkoda tylko, 
że vita brevis! 

Wacław Kubacki 


Czego szuka lekarz w literaturze? 


okresie poprzedzającym tydzień 

oświaty i książki, kiedy rozwa. 

żaliśmy sposoby upowszechnie_ 

nia kultury j wyboru książek 

dla emancypujących się mas 

czytelniczych, ukazał się: czwar- 

ty numer „Twórczości“, przynoszący nowe 

materiały dla rozważań na temat, kto jeszcze 

jest zapóźniony kulturalnie i kogo należy 
wdrożyć w sztukę czytania i pisania. 

Paweł Hertz w „Kuźnicy w  „Rozważa- 

niach o ksiażce“ zastanawiał się nad rolą 

tradycji kulturalnej, której treści ideologi- 

czne j artystyczne mają wnieść w budowę 

nowej kultury klasy społeczne. odcięte do- 

tychczas od jej źródeł, Przy czym stwierdzał, 

iż tradycje te z czystych źródeł literatury 

klasycznej i współczesnej literatury walczą- 


cej czerpała awangarda  uświadomionego 
proletariatu. Dla historyka bardzo płodne 
stwierdzenie. Jednakże, dodaje Hertz, nie 


można tego traktować jako reguły. Albowiem: 
„Znam wielu ludzi o jasnym i przenikliwym 
umyśle. którzy np. w sprawach literatury 
wykazują gusta nieodpowiadające poziomowi 
ich świadomości“. Taką formułą objałby 
Hertz przede wszystkim wieś. ale i inteligen_ 
cja mieściłaby się w niej nienajgorzej. 

Właśnie zbieram wrażenia z niedzielnej 
dyskusji na temat filmu i teatru. Los chce, 
że rozmawiam z lekarzami. Unoszą się z za. 
chwytu nad „Czarnym narcyzem*, wydrwi.. 
wają graną w łódzkim teatrze komedię Lope 
de Vegi. 

Czego szuka lekarz w literaturze — zadaję 
pytanie lekarzom i jednocześnie znajduję na 
nie wielcstronną opowiedź. Jest nią przede 
wszystkim artykuł dr. Wszełakiego w wy- 
mienionym numerze „Twórczości. Artykuł 
nosi ambitny tytuł: „Stanowisko lekarza w 
literaturze polskiej“. Dziwię się z początku. 
Jakto. w literaturze — nie w szpitalu? Wie 
my coś niecoś o stanowisku w literaturze 
Jana Kochanowskiego, który pisał o Dokto- 
rze Hiszpanie i Boya - Żeleńskiego, który 
rozwinął akcję świadomego macierzyństwa. 
Po wymienionym artykule będziemy mogli 
wzmiankować o stanowisku w literaturze 
Stanisława Wszelakiego. Wszelako o lekarzu. 
reprezentancie wiedzy fachowej. prawda. że 
pożytecznej, oczywiście że wielkiej, zmiłuż 
się Boże. że czasem potrzebnej, możemy mó- 
wić w zespole wszelakich problemów społe- 
cznych w literaturze, jak sprawa chłopska 
i sprawa kobieca. A przy tych dwóch spra- 
wach prawie nieodzowna staje się sprawa 
lekarska, ale jako problem zdrowotności, wal 
ki o ludzkie prawa do życia. opieki nad cier- 
piacymi i chorymi, profilaktyki społecznej 
itd. - 

Są to problemy ważne, stanowiace wszak- 
że cząstkę wielkich spraw ludzkich, którymi 
zajmuje się literatura Domagać się od li- 
teratury odtwarzania rzeczywistości społe- 
cznej w jej dziejach ludzkich i sprawach po- 
jedynczego człowieka. żądać od niej realiz. 
mu, oczekiwać perspektyw rozwojowych — 
jest rzeczą słuszną. 

Natomiast sprawa szczególnego stanowiska 
przedstawiciela jakiejś warstwy czy fachu 
to raczej sprawy kompozycji. a więc artystv.. 
cznej i ideologicznej struktury utworu. Ale 
w tej strukturze lekarz wart tyle co komi- 
Sarz: Można oczywiście wyodrębnić rolę ta- 
kich reprezentantów, ale jaka z tego ko. 
rzyść? 
© Artykuł dr. Wszelakiego dowodzi, że zni. 
koma. Nie w tym jednak tkwi istota zagad- 
nienia. Idzie mu bowiem nie o nową rolę le- 
karza w Polsce Ludowej, ani o tradycje pra- 
cy społecznej, lecz o nowe zadania literatury 
w służbie medycyny. 

Zapewne literatura służy tak wielu spra- 
wom życia. że medycyna może jej również 


stawiać swoje wymagania. Wszakże intere. . 


sującą jest rzeczą, jaką służebność ma speł. 


(czyli słów kilka o inteligencji 


niać literatura w medycynie, „Potężny czyn. 
nik uświadamiający co do rodzaju pracy w 
poszczególnych zawodach, jakim mogłaby 
być literatura piękna, właśnie w zakresie 
zawodu lekarskiego bardzo mało przyczynia 
się do należytego zorientowania tych, któ- 
rzy by w niej chcieli szukać wskazówek ży- 
ciowych“. Tyle koryfeusz gdańskiej medy- 
cyny. Jest to trochę za mało i trochę za wie. 
łe. Za mało. jeżeli literatura ma się zająć 
reklamą zawodu lekarskiego tudzież spisy- 
waniem recept. Za wiele. jeśli ma w ogólno- 
ści i detalach udzielać wskazówek życiowych. 
Ale nie sądzi tak dr. Wszelaki. 

„Jeśli rozważyć olbrzymie miejsce — pi- 
sze w .syntetycznym skrócie dziejowym — 
jakie w życiu każdego indywidualnego czło- 
wieka zajmuje troska o zdrowie własne i o 
zdrowie najbliższych, jeśli ocenić. jak coraz 
wzrastające znaczenie ma w życiu wysoko 
zorganizowanego tworu — państwa nowocze- 
snego — troska o dobro znacznie wyższego 
rzędu, o zdrowie ludu, społeczeństwa, naro- 
du jako całości, wówczas zdziwić się wypa- 
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dnie, że w literaturze pięknej całego świa. 
ta stnieje podobna dysproporcja pomiędzy 
uwagą poświęconą zagadnieniom lekarskim 
w najrozmaitszym ich ujęciu a stopniem za. 
interesowania, jaki przypada zagadnieniom 
prawniczym, technicznym, rolniczym, nie mó. 
wiąc już o problematach wojskowych i rell- 
gijnych*. Dr. Wszelaki zdziwiony taką obo- 
jętnością pisarzy dla swojej sztuki (oczywi. 
Ście “nieco stosowanej) spostrzega rzecz zna- 
cznie gorszą, tudzież prawie medyczną: zarazę 
w samej Grenadzie. Okazuje się, że nie tylko 
pisarze w ogóle, ale literaci - lekarze postpo- 
nują sztukę lekarską, „Podkreślić należy — 
stwierdza z trwogą — że nawet przedstawi- 
ciele zawodu lekarskiego, których wśród wy- 
bitnych poetów i pisarzy wielu narodów nie 
brakowało, zagadnieniom lekarskim albo wca- 
le nie poświęcali uwagi, albo tylko zgoła pod- 
rzędne wyznaczali im miejsce“. 

Dr. Wszelaki piętnuje tych poetów ieka- 
rzy. Obrzuca kondemratą Franciszka Rabe. 
lais'a. Fryderyka Schillera Conan Doyle, 
Maughama, Czechowa, Duhamela, Martin du 


= 


Bolesła wa Bieruta na Kongresie Z. Z. w Warszawie 


Garda ı Boya-Żelenskiego, którzy wszak byli 
lekarzami. Dopiero w naszych czasach repu- 
tację tej całej zgraj ratuje A, J. Cronin. 

Jednak nie żywi do nich zawziętej niena- 
wiści. Raczej zwraca się do niefachowców 
i wśród nich tropi błędy w obrazach scho- 
rzeń niezgodnych z rzeczywistością klinicz. 
ną. Wycieczka odbywa się po całej literatun 
rze od Reja do Karasiówny. 

Erudycja znakomita. oczytanie wszech. 
stronne. Dr Wszelaki w tym miejscu precy- 
zuje swoją postawę wobec stanowiska leka- 
rza w literaturze pięknej. Walczy o dwie 
sprawy: po pierwsze, by obraz choroby i 
czynności lekarza był zgodny z obowiązują” 
cymi pojęciami naukowo-lekarskimi i po- 
wtóre, by prawda literacka utworu nie cier- 
piala na braku tła zdrowotno.epidemiologicz 
nego w malowidłach charakteru historycz- 
nego i spraw społeczno-zdrowotnych + ich 
bezpośredninego wpływu na losy człowieka 
w obrazach typu „obyczajowego“. Nikt nie 
zaprzeczy, że wymagania te są rozsądne i 
godne uwagi. Sienkiewiczowi zarzuca. iż 
zeszpeciwszy „Hanię* ospą. nie wykazuje 
żadnej orientacji w sprawach szczebieą p:ze- 
ciwospowych. jakby o nich nie słyszał, choc 
akcja toczy się około roku 1860! (wykrzyknik 
dr. Wszelakiego). W „Ogniem i mieczem“ i 
„Potopie* Sienkiewicz bardzo słusznie doku. 
mentuje z punktu widzenia historycznego a 
zwłaszcza wojskowego. ale ani słowem nie 
wspomina o czynnikach chorobowych. które 
tylekroć decydowały o losach kampani: wo- 
jennych. Bardziej zadowolony jest z „Quo 
vadis“, znajduje tam wreszcie odrobinę pra- 
wdy © świecie: epidemię tyfusu więzienneno. 
Ale niestety nie daje to całkowitej satysfak- 
cji autorowi: epidemię wprowadza Sienk'e. 
wicz nie po to, żeby uśmiercić całe miasto, 
lecz przede wszystkim dla ocalenia cnoty 
Ligii. 

Bardzo trafnie wytyka Anielce Kromic- 
kiej z „Bez dogmatu“, że jej śmierć na pa- 
reliż kiszek jest śmiesznym nienorozumie- 
niem: mogła bowiem umrzeć jedynie z po- 
wodu krwotoku lub po prostu na prozaicz- 
ne zakażenie połogowe. 

Znaczny postęp wykazuie w sprawach 
klinicznych Prus Nie za wielki jednak. po- 
nieważ dr. Szuman z „Lalki“ odziedziczy. 
wszy niewielki nawet majątek pośpiesznie 
rczstał się z praktyką lekarską, Dr Wsze. 
laki spieszy nam w tej zawikłanej sprawie 
z komentarzem „Prus — wyjaśnia — pod- 
świadomie uważał wykonywanie zawodu ie- 
karskiego za jakieś zajęcie gorszego rzędu". 
Jednak twórczości Prusa w czambuł nie po- 
teoia. Ratują te twórczość tak'e spostrzeżenia 
chorobowe, które dr. Wszelakiemu przypa- 
dają do smaku, jak np. piękny obraz nieroz- 
poznanej malarii, na którą umiera Anielka 
i świetny opis narastającej niedomogi wień. 
cowej Ignacego Rzeckiego. 

Rozważania swoje wiąże dr. Wszelaki 2 
rozwojem myśli polityczno-społecznej w po- 
łowie XIX w., który wytyczył drogi Socja- 
lizmu i postawił wobec lekarzy nowe zada 


nia umasowienia i upowszechnienia  opiekl 
zdrowotnej. 

„Jeśli w kilkadziesiąt lat później -— kon. 
kluduje dr. Wszelaki — czołowi przedstawi. 
ciele myśli socjalistycznej. mówiąc o przy» 
szłym, lepszym świecie, twierdzić mogli: 


„przyszłość należy do techników i lekarzy“, 
to wniosek ten był logicznym rozwinięciem 
tez wywodzących sie jeszcze z „Manifestu 
Komunistycznego”. 

Tak więc, jak widzimy, źródła wiedzy dr. 
Wszelakiego są głębokie į wszechstronne. 
Człowiek odczuwa nawet niejaki lęk. by sło. 
wa tak autorytatywne analizować. Ogranicz. 
my s'ę przeto do kilku jeszcze sądów o lite= 
raturze. 

Niezwykłości charakterologiczne inż. Ko. 
rzeckiego z „Ludzi bezdomnych“ dr. Wszela= 
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Marcinem aż szarpnęło. — Co takiego? 

— A to, że powinniście się ożenić. 

— Na śmiech chyba gadacie.. Gdzie mi 
w głowie jaka żeniaczka? Mnie staremu? 

— Po weselu ubędzie wam lat połowa... 
Wcale na śmiech nie mówię. Patrzcie tylko: 
w domu ścisk, niewygoda, ani kto ugotować, 
ani oprać.. Jedyne wyjście z biedy — to 
żeniaczka. Wdowa Jędrzejka w sam raz by- 
łaby dla was. Ma swój dom, trzy morgi po- 
la, upchnęlibyście parę lat ludzkiego życia. 

Marcin spoważniał. 
= Mówicie: Jędrzejka... Przypatrzyłem się 
jej w niedzielę.. tak, kobieta z niej jeszcze, 
jeszcze... Tylko że dziecka w domu dorosłe... 

— Z dziećmi kłopotu nie będzie, nie miej. 


Andrzej Wróblewski 


SZTUKA PLASTYKÓW - AMATORÓW © 
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cie obawy. Grunt matka obieca dziewczynie, 
a ta jeszcze do szkoły chodzi, więc do jej 
żeniaczki daleko. Chłopak jest dorosły, dłu- 
go zawadzał nie będzie. Niech tylko wojna 
się skończy, świat się rozprzestrzenił i nikt 
chłopaka więcej nie zobaczy. Ja na waszym 
miejscu nie namyślałbym się ani chwili. Tu 
zawsze wrócić możecie, a dobre te parę lat... 

Weszła Aniela, Dziecko zobaczywszy mat- 
kę na gwałt zaczęło się wydzierać z rąk 
dziadka. Chłopi przerwali rozmowę. Po chwi- 
li zaczął Pukrop. 

— Skończmyż najpierw z tym wozem, a 
potem pogadamy o czym innym, Więc jakże? 

Marcin bez długiego namysłu podał rękę 
na zgodę. A na usprawiedliwienie powiedział: 


A. Mardkowicz: Budowa (akwarela) 


gólnopolska Wystawa Plastyków Ama- 
| ) torów w Warszawie jest niejednolita 

pod względem artystycznym, odzwier. 

ciedlając silne zróżniczkowanie klaso- 
we naszego społeczeństwa i kilka przeciw- 
stawnych nurtów ideologicznych. Materiał 
zgromadzony na Wystawie dzieli się przede 
wszystkim na dwa nierówne działy — ama. 
torstwa wiejskiego i miejskiego. Samo istnie- 
nie takiego podziału Świadczy o trwającej 
jeszcze częściowej izolacji kulturalnej wsi. 


Fot. H. Romanowski 


Większość obrazów opiera się na tematyce 
zawodowej i politycznej, Ujęcie tematów by- 
wa dwojakie. Albo występuje przedstawie- 
nie robotnika przy pracy,  migawkowo 
uchwycony zakład pracy czy scena wojen- 
na albo też wymieniony temat jest opraco. 
wany syntetycznie, w oparciu o próbę stypl- 
zowanią zaobserwowanych ludzi i scen. 

Pierwsze ujęcie reprezentuje liczna grupa 
prac stojących na pograniczu naturalizmu. 
Wartość ich polega na charakterze dokumen- 


Władysław Rybarek: Koksownia „Emma* (akwarela) 
Fot. H. Romanowski 


Większość prac na Wystawie jest dziełem 
robotników, urzędników i rzemieślników 
miejskich Rozbicie tych prac na co najmniej 
cztery grupy ułatwi analizę eksponatów. Ce. 
lem grupowania będzie wyłuskanie pozycji 
najistotniejszej z punktu widzenia dalszego 
rozwoju sztuki amatorskiej i sztuki w ogóle. 

W pierwszej grupie trzeba wyodrębnić 
obrazy pokrewne lub pochodzące z prymi- 
tywu wiejskiego, Ich cechą charakterystycz- 
ną jest beztematowość (pejzaże) oraz wysoka 
kultura koloru. W stosunku do prymitywu 
wiejskiego nie posiadają tak bezwzględnej 
precyzii w rysowaniu przedmiotu, natomiast 
są bardziej jednolite w podporządkowaniu 
wszystkich motywów przyjetei w obrazie 
formie artystycznej Wydaje się, że grupa 
ta nie jest związana z żadnym określonym 
środowiskiem klasowym i — jako taka — ma 
charakter przejściowy. , 

Następna grupa obejmuje liczne prymity- 
wy naturalistyczne. Określenie to oznacza 
sztukę, która przez wielokrotne kopiowanie 
wzorów naturalistycznych bez konfrontacji 
ich z obserwacją natury stworzyła swoistą 
formę artystyczną, opierającą się na błędnym 
światłocieniu, Naczelny temat obrazów tej 
grupy to „Kwiaty“; pochodzenie klasowe — 
o ile można sądzić z danych katalogu — 
przeważnie rzemieślnicze i urzędnicze. 

Pozostała grupa obrazów Stanowi trzon 
Wystawy. Autorami ich są głównie robotni. 
cy i urzędnicy, i 


tarnym, na ich wierności i bezpośredniości w 
stosunku do odtwarzanego życia. Można by 
powiedzieć, że sens tych prac — dla autora 
i dla świadomości danego środowiska — jest 
tego samego rodzaju. co sens codziennych 
studiów z natury dla malarza, co systema. 
tyczne analizy i eksperymenty dla naukow- 
ca. Nie są one wartościowe same dla siebie, 
ale stanowią jedyną i konieczną metodę po- 
znawania rzeczywistości, pozwalającą na 
późniejszą syntezę, 


Odpowiednikiem tej syntezy byłyby prace 

zaliczone do drugiej grupy, prace nacecho. 
wane aktywnym stosunkiem do tematu. 
Formalnie mamy tu do czynienia z samo- 
dzielmymi w stosunku do naturalizmu kon- 
cepcjami plastycznymi; tematowo z doszu. 
kiwaniem się socjalistycznych treści w sce- 
nach pracy zbiorowej i treści klasowych lub 
narodowych w scenach rodzajowych i wW% 
jennych. 
, Na jakiej podstawie .wyodrębniam spo- 
śród kilku przedstawień — np, pracującego 
zespołu robotników — obrazy œo biernym, 
analitycznym stosunku do życia oraz takie, 
które stanowią jego syntezę i to syntezę oce- 
niającą? 

Zanalizuję konkretny przykład obrazu, od- 
powiadający drugiemu określeniu, np. nr 432, 
„Przy betoniarce" Simińskiego. Malarz szu- 
ka w tym temacie treści społecznych, obo= 
jętne, czy świadomie czy nie. Znajduje je 


E g“ 


— Jeśli się spodziewacie na wiosnę jakiejś 
wielkiej zmiany, wóz musicie mieć, Będzie 
gotowy. U mnie słowo jest słowem, 

Na Aniele czekała jeszcze sieczkarnia, więc 
nie zważając na wyciągnięte rączki dzięcka, 
wybiegła do stodoły. Nawet nie dosłyszała 
rozmowy dziadka z Pukropem. — Prędzej!'— 
niecierpliwi się Józek. Sieczkarnia aż brze- 
czy z powodu nadmiernej ilości obrotów. A- 
niela nie może nadążyć z zadawaniem słomy 
i koniczu. Józek ją upomina: 

— Tylko nie za wiele koniczu. Do wiosny 
daleko, a musi wystarczyć. Więcej słomy... 

Aniela westchnęła. 

— Ze słomy mleka nie będzie, 

Józek buchnął śmiechem. 


w zbiorowym wysiłku, w synchronizacji 
pracy osiąganej dużym nakładem woli i in- 
teligencji oraz poprzez podział funkcji od. 
powiednio do zdolności jednostek. Daje te- 
mu wyraz przez specjalnie wyraziste nama. 
lowanie twarzy robotników. Są one precy. 
zyjnie narysowane, pełne ekspresji indywi- 
dualnej; cechuje je napięcie woli i inteli- 
gencji. Ponadto w twarzach znajdujemy cha- 
rakterystykę funkcji wykonywanych w ze- 
spole przez danego robotnika — w zależności 
od tego, czy kieruje on robotą, czy wyko- 
nuje zadanie bardziej lub mniej zespołowe. 
Stopień wyrazistości postaci ludzkich, beto- 
niarki, podwórza jest proporcjonalny do 
stopnia zainteresowania się nimi autora, a 
tym samym — wyraża większy lub mniej- 
szy udział tych motywów w ukazaniu spo- 
łecznej treści pracującego zespołu. 

Można powiedzieć, że opisany wpływ te- 
matu przeżytego na formę obrazu jest jed- 
nym z czynników, różniących współczesny 
realizm. a przynajmniej jego ujęcie w sztuce 
amatorów, od naturalizmu. Plastyk-amator 


` uwzględnia przede wszystkim to, co w fak. 


cie jednostkowym jest najcharakterystycz- 
niejsze dla jego treści społecznej. Mamy tu 
do czynienia z typizacją, choć nie tylko w 
sensie stwarzania typu człowieka na pod- 
stawie obserwacji jednostek, ale i w sensie 
stwarzania typu sytuacji na podstawie sy- 


Zygmunt Janowski: 
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— Z naszego koniczu oni też pożytku mieć 
nie będą. Poszedł do nieba. 

— Co takiego? 

— Fiuuuuu!.. Poszedł w górę... 

— Mówże wyraźniej! 

-— Mówię... Spalił się. Na jednej stacji pod 
Krakowem ni stąd, ni zowąd poszło z dy. 
mem Kilkadziesiąt wagonów. Czyli kontyn= 
genty odstawione i wszystko w porządku. 

— Czy to prawda? 

— Pewna wiadomość. 

Aniela pochyla się nad wiązką ostrej sło» 
my, kłującej wszystkimi ostami, jakie wyho- 
dowały lata dotychczasowego zaniedbania 
wsi, Pochyla się z uśmiechem. 

Władysław Dunarowski 


Fot. H. Romanowski 


tuacji jednoskowych (w naszym wypadku 
stworzenie typowych cech pracy zespołowej 
kilkuosobowej grupy robotników), Opisany 
przykład pokazuje jako istotne społeczne 
treści pracy zespołowej ześrodkowanie pra- 
cy fizycznej i umysłowej na koordynacji 
i sprawności wykonania, ustosunkowanie sią 
wzajemne różnych funkcji w zespole, wresz- 
cie ustosunkowanie się jednostek przodują. 
cych i reszty zespołu. Obok tych treści ty- 
powych dla pracy zespołowej cytowany 
obraz wyraża jeszcze treści społeczne ogól- 
niejsze, np. prymat inteligencji robotnika 
w stosunku do jego sprawności fizycznej 
(twarze bardziej wyraziste niż całe postacie!) 
i prymat człowieka obdarzonego wolą i in. 
teligencją w stosunku do przyrody (analo= 
gicznie — różny stopień wyrazistości). 

Reasumując: obecna sztuka amatorska za. 
wiera najrozmaitsze formacje artystyczne, 
odpowiadające formacjom klasowym.  Śztu- 
ka oparta o ujęcie naturalistyczne lub foto. 
graficzne jest debiutem środowisk pozbawio- 
nych tradycji artystycznych, debiutem zdro- 
wym i koniecznym dla wyrównania kultu. 
ralnego poziomu społeczeństwa. Formacją o 
największych możliwościach rozwojowych 
jest sztuka realistyczna i tematowa niektó- 
rych środowisk robotniczych. Cechuje ją 
aktywny stosunek do tematu wyrażający się 
w typizowaniu ludzi i sytuacji, 


Spawacz (akwarela) 
Fot. H. Romanowski 
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Leszek Goliński 
List z Wrocławia 
M est już lato w całej pełni i późnym 

„| wieczorem stukają po brukach Wro- 

cławia ciągnik; i przyczepy, ubielone 

pyłem. Ogorzali ludzie w Kkombinezo. 
nach, przepasani szerokimi gurtami, w heł- 
mach na głowie kiwają sie sennie w takt 
motoru. ćmiąc papierosy Brygady odgruzo- 
wywania miasta skończyły swój dzień pracy. 
Jak co dzień, pozostały za nimi stosy gruzów 
kiedy rankiem wznosiły się tu jeszcze ściany, 
wypalone kikuty domów, grożące spokoj- 
nym przechodniom nagłą śmiercią. 

Wrocław jest o tej godzinie zmierzchu pie- 
kay. Odurzająco pachną kwiaty w podmiej- 
skich ogrodach, Odra zastyga zwolna w nocy, 
błyszczą w niej ognie latarni z nadbrzeżnych 
buiwarów. Kiedy przez cały dzień tętniło 
rozgwarem i hałasem śródmieście, teraz od- 
żywają dzieinice willowe: błękitne tramwaje 
wyrzucają nowe i nowe partie zmęczonych 
całodzienną pracą ludzi, budzą się ogrody i 
ciche, białe domki w zieleni. 

Przedmieście Wrocławia ciągle jeszcze ma 
charakter wiejski. Nie dlatego. aby wyrasta- 
łv tu z ziemi mizerne lepianki, aby chyliły 
sie ze starości koszlawe domki. Przeciwnie: 
wilie są ultranowoczesne, bloki zachwycają 
swoją architekturą, ulice są obszerne i ru- 
chliwe. Ale Wrocław jest miastem, gdzie 
wsiąkła w jego mury nadspodziewanie wiel- 
ka ilość ludzi ze wsi. Przynieśli oni tu ze 
sobą swoje upodobania i zwyczaje. Zaszcze- 
pili życie wsi w życie miasta. 

Nikogo więc nie gorszą obrazki, gdzie z sze. 
roko otwartego okna wygląda na ulicę roga- 
ty łeb kozy, albo gdy na progu nowoczesnei 
willi kobieta karmi swoje małe. Albo, gdy 
przez wielkomiejskie ulice przeciągnięte są 
sznury, na których suszy się bielizna, Przy. 
bysz, zdziwiony tym widokiem, rzuca pod a. 
dresem miasta niepochlebne epitety. Miesz- 
kaniec czuje się swojsko. po domowemu: tu, 
na przedmieściach, w dzielnicach willowych. 
pełnych słońca i zieleni. nieomal wszyscy się 
znaja Kobietv staia wieczorami pod siatka. 
mi. dzielącymi ich ogrody i gwarzą długo 
w księżycowe rcce Zanosi się navmonia I 
gromadny śpiew leci ulicami. Po gietkim, 
Ferącym jeszcze asfatcie śmigają rowscy i 
śmiech dziec ecy. Jest ciepło. 

Koło jedenastej ulice ożywiają się zno- 
wu. Tym razem powracają amatorzy kina 
i teatru. a jest ich ciągle więcej. Nie kin, 
ale ludzi. 

Teatry wrocławskie zrobiły ogromny krok 
naprzód. Premiery zadowalają już recenzen- 
tów i znawców, zachwycają widzów, przy- 
zwyczajonych do miernot. Prapremiera ..Sza- 
lonych pieniedzy“ Ostrowskiego była po- 
ważnym osiągnieciem teatralnym, do które- 
„go. obok wysiłków zespołu i dyrekcji Te- 
atrów Dolnośląskich z "Henrykiem Szletyń- 
skim na czele przyczyniła się również re. 
żyseria Łazarza Kobryńskiego. Tuż za nią 
ną afisz weszła nowa sztuka, grana w dru. 
giej sali teatralnej Wrocławia, niezbyt zre- 
sztą reprezentatywnej — Teatrze Popular- 
nym. Tym razem były to „Odwety“ Krucz- 
kowskiego, które zdążyły już obejść kilka 
scen polskich. 

Chluba į oczkiem w głowie Wrocławia jest 
Hala Ludowa, największa kopuła w Polsce. 
Do niedawna wypełniały ją tłumy tylko z 
okazji meczów bokserskich. Wystawa Ziem 
Odzyskanych po raz pierwszy przełamała ten 
przesąd: na koncerty, tutaj organizowane ze 
współudziałem  najwybitniejszych solistów 
Polski, przybyły tysiące widzów. W roku 
bieżącym nasilenie popularności Hali wcale 
nie spadło. W tygodniu Oświaty, Ksiażki i 
Prasy dziennikarze wrocławscy zorganizo. 
wali tu Kiermasz Książki i Prasy, groma- 
dząc około 25.000 widzów. Nigdy jeszcze 
książki nie miały takiego popytu. jak wtedy, 
a działacze sportowi za głowy się chwytali, 
marząc o takiej frekwencji na swoich im- 
prezach. 

Na nowo tłumem wrocławian (ponad 18 
tysięcy) zapełniła się Hala Ludowa z okazji 
koncertu znakomitego śpiewaka murzyńskie_ 
go. wielkiego działacza politycznego Paula 
Robesona. Głos śpiewaka napełnił całą Ha- 
lẹ, którą dotąd wokalnie mógł opanować tyl. 
ko jeden Jerzy Garda. 

Robeson swój występ w Hali poprzedził 
koncertem. który dał dla robotników Pafa. 
wagu. Po skończonym koncercie młodzież 
chwyciła za koła samochodu i uniosła cały 
wóz razem ze śpiewakiem. 

Nigdzie tak bardzo, jak tutaj, pokój nie 
wrósł w życie miasta. Chyba tylko zniszczo_ 
na i odbudowująca się wysiłkiem całego na- 
rodu Warszawa, chyba tyłko robotnicza Łódź 
może tak śmiało patrzyć w oczy przyszłości. 
Pewność tę i całkowity spokój — jak zauwa- 
żył to we Wrocławiu Robeson — daje wiara 
we własne siły, daje wydajna praca, daje 
planowanie życia w daleką przyszłość. 

A we Wrocławiu te wszystkie rzeczy skła- 
dają się harmonijnie na jeden, plastyczny, 
sugestywny obraz miasta. Miasta, które pra- 
cuje i z pracy czerpie swoją radość. 


f Uni ji KWH n 
„Jest jeszcze do nabycia pewna ilość rocz- 
ników „Wsi“ 
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CENA ROCZNIKA W OPRAWIE WYNOSI 
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Adeptki „socjalizmu“ 


Francuski tyg. „France . Dimanche“ do- 
nosi, że 584 „nowicjuszek* — dziewcząt z an- 
gielskiej arystokracji czeka obecnie na zasz- 
czyt złożenia ukłonu parze królewskiej. Takı 
ukłon kosztuje przeciętnie 500.000 franków 
(wynajęcie domu w Londynie, toalety, koszta 
reprezentacyjne itp.). Jeżeli wchodzaca w 
świat, po angielsku nowicjuszka. chce, aby 
zainteresowała się nia prasa, dokłada jesz- 
cze 3—4 miliony franków na urządzenie sze- 
regu przyjęć dla society. 


Dwór królewski zalecił ostatnio demokra. 
tyzację obyczajów wskutek czego weszła w 
życie moda na pracę zarobkowa. Jedna 
spośród nowicjuszek, dziedzicząca spadek 
wartości 400.000.000 franków złożyła podanie 
w Foreign Office prosząc o posadę stenoty- 
pistki. I pracę tę otrzymała. 

Złożyła także deklarację do Partii Pracy, 
która zapewne podpisze sam Bevin — jako 
wprowadzający burżuazję do brytyjskiej 
Labour Party. Tak więc można w Anglii po- 
siadać kolosaine majatki, można tracić pie- 
niądze, pieczętować się herbem i nosić legi- 
tymację „socjalistycznej“ partii. J. S. 


Niech nie w'e lewica... 


Według oświadczenia komunistycznego po- 
słą Ambroise Croizat, złożonego na posiedze- 
niu Francuskiego Zgromadzenia Narodowe- 
go. ceny produktów żywnościowych i prze- 
mysłowych we Francji są niewspółmiernie 
wysokie w stosunku do zarobków robotni- 
ków. Stosunek ten powiększa się stale na 
niekorzyść zarobków. I tak koszt utrzymania 
robotnika wzrósł 25-krotnie w stosunku do 
1938 r., w ciągu zaś dwóch lat ostatnicn 
(1948-49) ceny wzrosły w dwójnasób — do- 
kładnie o 110 proc. Zarobki zaś robotnicze 
(dane z przemysłu metalowego) są zaledwie 
8.5 razy większe. aniżeli w 1939 r. Oficjalna 
statystyka Ministerstwa Pracy, która uwzglę- 
dnia także pensje... dyrektorów zakładowych. 
podaje, że ogólny poziom płac jest 10 razy 
wyższy niż w 1938 r. 

Kto na tym zarabia? Oczywiście praco- 
dawcy — przedsiębiorcy i fabrykanci, którzy 
to, co jedną ręką dają, odbierają z nawiązką 
drugą. Jest to stara metoda polityki społecz. 
nej kapitalistów. Stara... i zawodna. RE, 


Metamorfozy 


Istnieje w Austrii, partia, która sama siebie 
nazywa „ludową“. Do austriackiej partii lu- 
dowej naieży premier rządu austriackiego 
Grup. I jest oczywiste, że ta partia „ludowa“ 
nie tylko posłusznie wykonywa wszelkie zle- 
cenia marshallowskich aliantów. Podsuwa im 
też projekty, które ci wykonują, w celu u- 
mocnienia zależności Austrii od kapitału. 
Nie dziw też. że ta „ludowa“ partia cieszy się 
sympatią imperialistów. 


Ale ta partia „ludowa“ posiada jeszcze inne 
zasługi. Otóż przed niedawnym czasem na- 
wiązała ona pertraktacje z austriackimi hi- 
tlerowcami. W jakim celu? Otóż, prosili lu- 
dowcy hitlerowców, by ci poparli ich w nad- 
chodzacych wyborach do parlamentu au- 
striackiego. Hitlerowcy przyrzekli poparcie 
i zażądali, by ludowcy zapewnili, że funkcję 
prezydenta otrzyma człowiek przychylny hi- 
tlerewcom. I „ludowcy* się zgodzili. 

Austriaccy „łudowcy”, tak jak i „łudowiec* 
Mikołajczyk, przekształcili się po prostu w 
faszystów. M. S. 


Przyleciały jaskółki... 


Przed niedawnym czasem (31 maja br.) zna- 
ny publicysta amerykański Walter Lippman 
pisał na łamach „New Herald Tribune“. że 
w Stanach Zjednoczonych dają sie odczuwać 
pierwsze oznaki nadciągającego kryzysu gos- 


podarczego. „W chwili obecnej istnieje bez_ 
sprzecznie szereg sygnałów o przyszłych tru- 
dnościach. które będzie przeżywała gospo- 
darka międzynarodowa — takie sygnały raz. 
legają się w Anglii, Belgii, we Włoszech, 
Francji i w Niemczech. Stany Zjednoczone 
stoją pod tym względem nie na ostatnim 
miejscu'. 


Wiadomo jednak, iż amerykańscy mono- 
poliści starają się zapobiec klęsce kryzysu. 
Przede wszystkim za pomocą planu Marshal- 
la. By jednak skutecznie realizować plan 
Marshalla — muszą oni doszczętnie zniszczyć 
resztki suwerenności narodowej krajów za- 
chodnie.europejskich. 


Nie dziw więc. że jeden z najbliższych dosi 


radców ekonomicznych Trumana Steel- 
man, oświadczył 27 maja w Chicago, iż ce- 
lem zrealizowania wielkich inwestycji ka- 
pitałowych za granicą (czytaj — plan Mar- 
shalla), należy dokonać gruntownej rewizji 
ustaw różnych krajów, które utrudniaja eks- 
pansję kapitału amerykańskiego. Czyli =- 
innymi słowami mówiąc. zniszczyć tę nieziza- 
czną resztkę suwerenności. która pozostała 
jeszcze krajom marshallowskim. 


Ale przecież. jak mówi Lippman, w Euro- 
pie Zachodniej słychać już także pierwsze 
kroki kryzysu. To jednak Amerykę nie ob. 
chodzi. Wall-Street chce zarabiać za wszel- 
ka cenę. Nawet na nędzy i głodzie. M. N. 


Ponadczasowe pisma 


156 numer „Trybuny Ludu“ zwraca uwagę 
na fakt. że spośród pism kulturalno-społecz- 
nych tylko „Tygodnik Powszechny“ oraz 
„Dziś i Jutro“ w numerach z datą 5 czerw- 
ca 1949 r. „zapomniały“, że dnia 6 czerwca 
1799 r. urodził się jeden z czołowych liry- 
ków świata, Aleksander Puszkin. 


Nic dziwnego: pisma te, zwłaszcza „Tygod- 
nik Powszechny* umieją często „zapominać“ 
o aktualnej problematyce społecznej, czy 
kulturalnej. Tak np. propozycje rządu uregu- 
lowania stosunków pomiędzy państwem a 
kościołem nie znalazły żadnego echa w „TY- 
godniku Powszechnym* i trzeba było cze- 
kać prawie miesiąc na osławiony list bi. 
skupów polskich, zanim w jakiejś formie 


„Tygodnik Powszechny* mógłby się tą spra- 


wą zająć. Na święto ludowe „Tygodnik 
Powszechny“ zamieścił... refleksje Kisie- 
lewskiego „po festiwalu Polskiej Mu- 


zyki Ludowej“. Przepraszam! Na pierwszej 
stronie artykuł „Myśl Zielonych Świąt — 
nie dziwimy się, że w tygodniku katolickim 
ukazuje sę artykuł o „Zesłaniu Ducha Świe- 
tego“ — ale., właśnie — „ale“ „Tygodnik 
Powszechny“ na temat święta ludowego nic 
nie pisze. A o radykalnych tradycjach ru- 
chu ludowego — też nic. Bo cóż — radykal- 
ne tradycje — to trzeba by i „materializm“ 
i.. „siła materialna“ -— a jak pisze ks. Pi. 
wowarczyk „Dzień Zielonych Świąt... otwie_ 
ra nam oczy na istotę Ducha Św. ...Znaczy, 
że jej nie stanowi siła materialna; dlatego 
każe nam przeciwdziałać urokowi, jaki ona 
rzuca..." 


Czas mija nad 
nym'*... B. 


Nowy rekord 


Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol- 
nych zameldowały przed paru dniami Mini. 
strowi Oświaty o wykonaniu (w Zakładach 
Graficznych w Bydgoszczy) pięćdziesięcio. 
milicnowej książki szkolnej w ramach dzia. 
łalności wydawniczej PZWS. 


Oznacza to, że w przeciągu 4 lat PZWS 
wyprodukowały już 50.000.000 książek szkol- 
nych. że każdy uczeń w Polsce nabył w cią- 
gu tych czterech lat około 10 książek wyda- 
nych przez PZWS (nie licząc innych wy- 
dawnictw). 


Jeśli sobie przypomnimy, że przeciętna 
reczna produkcja przedwojenna wszystkich 
wydawnictw szkolnych w Polsce wynosiła 
4 mil. podręczników, gdy PZWS wydają same 
— przeciętnie 12 milionów, wówczas zro- 
zumiemy po 1), że polityka kułturalna Pol. 
ski Ludowej idzie w kierunku upewszech. 
nienia oświaty i kultury, po 2) że w tym 
marszu zasadniczą rolę odgrywa klasa ro- 
botnicza, na jej barkach bowiem spoczywa 
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zadanie wzmożenia tempa produkcji i pod- 
niesienia jej jakości. 

Meldunek PZWS o wydaniu 50.000.000 
książki — jest obok coraz liczniejszych mel. 
dunków napływających z fabryk, hut, ko- 
palń i wsi — najlepszą ilustracją naszych 
rewolucyjnych przeobrażeń kulpraych 

e p. 


Prze'rzymy biblioteki 


W bieżącym etapie walki o upowszechnie= 
nie dobrej książki zapomniano o pewnej waż- 
nej sprawie, mianowicie o zorganizowaniu 
społecznej kontroli, której celem byłoby eli- 
minowanie z bibliotek książek bezwzględnie 
szkodliwych. 


W bibliotece S.S. Felicjanek w Krakowie 
jest w obiegu czytelniczym książka Renzo 
Chiosso pt. „Czerwona przepaść“ wydana 
przez towarzystwo św. Pawła za zezwoleniem 
Kurii Biskupiej (Częstochowa, 4. III. 1939). 
Czego dowiaduje się młodzież z książeczki. na 
której obieg dała swoje inprimatur Kuria Bi- 
skupia? Że hiszpańscy falangiści to bohate- 
rowie, którzy broniąc honoru i wiary ocalili 
Hiszpanie przed terrorem proletariatu, Naj- 
bliżsi przyjaciele oprawcy Europy — Hitlera, 
gen. Franco i Mussolini to opatrznościowi mę- 
żowie. Przez całą, licho zreszta napisaną ksią- 
żeczkę — przebija zachwyt dla ekspedycyj- 
nych armii faszystowskich. Nie ma chyba 
strony, na której nie czytalibyśmy: Niech ży- 
je Franco, niech żyje Mussolini, niech żyje fa. 
szyzm. Aż włosy stają na głowie, kiedy się 
pomyśli, że w internacie S.S. Felicjanek czyta 
dzisiejsza młodzież gimnazjalna niewybredne 
inwektywy pod adresem najwybitniejszych 
wodzów proletariatu. zestawia obok siebie Bo- 
ga z Franco. Mussolinim, Hitlerem. jako jego 
obrońcami. 

Nie trzeba tu mówić o społecznej szkodli- 
wości książki z biblioteki S.S. Felicjanek. Bo 
to jest oczywiste. Trzeba natomiast podkre= 
Ślie ścisły związek polityki pewnej części kle- 
ru z faszyzmem. 

To jest także oczywiste. 

Społeczna kontrola książek wykryłaby a 
pewnością wiele podobnych wypadków, utrzy= 
mywania w obiegu czytelniczym ponad wszel- 
ką wątpliwość szkodliwych, skompromitowa- 
nych ideologicznie książek. I. C. 


Teoria i praktyka 


W nocie pt. „Gmina czy parafia“ (Wieś“ 
Nr. 14/49) pisał autor o sołtysie gromady Li- 
sna gm. Dołeck. Nawiązując do tego artyku- 
łu musze stwierdzić z goryczą, że ten właśnie 
sołtys. który nie chce być sługą księdzą. w 
kwietniu na wiecu w Starej Rawie gm. Do- 
leck był publicznie potępiony przez ob. Taj- 
kowskiego — administratora majątku Skier- 
niewice. 


Ob. Tajkowski były administrator w ma- 
jątkach hrabiów i obszarników. wygłaszał re- 
ferat o oddzieleniu Kościoła od Państwa. Po 
referacie jeden z chłopów powiedział, że sołtys 
gromady Lisna sprzeciwił się księdzu pro- 
boszczowi i nie chciał nakazać ludziom swej 
gromady, aby uczestniczyli w rekolekcjach i 
spowiedzi wielkanocnej. Hrabski eks-rządca 
uniósł się na to strasznym gniewem i publicz- 
nie napiętnował czyn sołtysa i domagał się, 
ażeby Gm. Rada Narodowa zaraz sołtysa 
zmieniła. tylko dlatego. że sołtys nie chce byc 
sługą księdza, lecz uważa się słusznie za dzia= 
łacza — urzędnika dla spraw gminnych. Da- 
wny przyjaciel hrabiów oddziela w referacie 
Kościół od Państwa w praktyce zaś przeciw= 
nie. Moim zdaniem w Polsce Ludowej nie na- 
leży mieszać religii i Kościoła z polityką i gmi- 
ną. Sołtys jest pracownikiem społecznym gmi- 
ny a nie kościelnym. Przecież wiary nie mo- 
żna nakazywać, niech każdy wierzy wedle u- 
znania, Bóg jest jeden, a wyznań mamy kil- 
ka. Przysłowie mówi: że „przymusowa mo- 
dlitwa jest Bogu niemiła“. Zdaje się, że ob. 
Tajkowski na tym zebraniu zapomniał, że 
Państwo Polskie do wiary i sumienia żdnego 
obywatela Polski Demokratycznej się nie 
wtrąca i wszystkie wyznania jednakowo ho- 
a nas miliony, 


moruje, bo Bóg jest jeden, » ) 
niech zatem każdy tak się modli jak umie 
i jak chce. Cień 
í Zobowiązanie 
Do Redakcji Tygodnika „Wieś“ 
PROŚBA 


Z wielkim zainteresowaniem czytam gazety. 
Ciekawią mnie wszystkie sprawy naukowe 
i polityczne, a wszystko to można znaleźć w 
prasie. 


Niedawno wpadł mi w ręke Wasz tygodnik, 
w którym było dużo wiadomości z literatury, 
potrzebnych mi tak bardzo w szkole. 


Więc piszę do Redakcji prosząc bardzo, aby 
przysłała mi swój tygodnik, który byłby naj- 
lepszym moim nauczycielem i towarzyszem. 
Obecnie chodzę do 7 kl. szkoły powszechnej 
a po wakacjach będę uczył się w domu droga 
korespondencyjną. 


Myślę, że Redakcja zdecyduje się wysyłać 
mi „Wieś“. przez co przyczyni się wielce do 
ułatwienia mi pracy w nauce. Proszę, aby wy- 
słała mi zaraz po otrzymaniu mojej prośby, 
ponieważ na wakacje nie wyjadę nigdzie na 
wczasy i miałbym dużo czasu na korzystanie 
z lektury przygotowując się do dalszej nauki. 


Przyrzekam, że kiedy wyuczę się, będę naj- 
bliższym Waszym towarzyszem, a działalnością 
swą odwdzięczę się już teraz za przysyłanie 
„Wsi* będe bowiem pracował społecznie na 
terenie młodzieżowym. 


Wieś Kaliska, pow. Turek. 
Pilecki Stanisław 


